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CZf£ŚC U R Z Ę D O W A .

^  celu ochronienia straży połicyjnśj Miasta 
Warszawy od gwałtownych czynów, przy wydarza­
jących się w mieście nieporządkach ulicznych, atem  
samom uchylenia, o ile możność dozwoli, wzywania 
siły wojskowej do utrzymania porządku, stopnie 
tej straży, pełniący służbę na ulicach, placach 
i przy gmachach publicznych, z mocy Najwyższego 
zezwolenia uważani bydź mają, do dalszego rozka­
zu, jako szyldwachy wojskowe; stosownie do po­
stanowienia Rady Administracyjnćj Królestwa z d.
1 (13) Czerwca 1H4;> r., dopuszczający się czynów 
gwałtownych przeciwko stopni tej straży w czasie 
pełnienia przez nich służby zewnętrznej, oddawani 
będą pod Sąd Wojenny. O czem z rozkazu JW . 
p. o. Namiestnika Królestwa, podaje się do po­
wszechnej wiadomości.— Warszawa d. 29 Września 
(11 Października) 18G1 r .— Warszawski Wojenny 
Jenerał-Guhernator, Jenerał-Adjutant, Gerszten- 
cw ejg.

Podług doniesień, w dalszym ciągu przez Kom- 
misję Rządową Spraw Wewnętrznych otrzymanych, 
następujące są wypadki wyborów do Rad Powiato­
wych i Miejskich, w ostatnich dniach odbytych;

W  okręgu wyborczym Miechowskim, do Rady 
Powiatu Miechowskiego, wybrani na członków:

R adziejow ski Rafał; M ichałowski Adam; K ałtrla  
Ludwik; K o m iĄ sk i Konstanty; Ks. Madejski Fran­
ciszek. Na zastępców: B ielski Władysław; B zowski 
Józef; Jędrzejowski Cyprjan; L u dzik  Tomasz; Szyc 
Teofil.

Z okręgu wyborczego Rawskiego wybrani zostali 
na Członków do miejscowej Rady Powiatowej: Sta- 
m irow ski Józef; Hzeszolarski Dom inik; Juśkowski 
Jan; Suchecki Jan; Pnsiorowski Tomasz; Górski 
K onstanty; UW /f Władysław; K urzew ski Józef; S ie- 
d lisk i Adolf; Zim m erm ann  Fryderyk. Na zastęp­
ców: Frydrychs Edward; M oszyński Alfons; Gór­
sk i  Jan; Jabłoński Stanisław; P opław ski Józef; 
Ks. P ieńkow ski Daniel; Grabowski Józef; S krzyp ­
ka irsk i H enryk; Majewski Ambroży ; Hej zachce 
Marcin.

Do Rady powiatowej powiatu Zamojskiego, wy­
brani na członków z okręgu -wyborczego Kraśnic­
kiego: M azurkiewicz Andrzej; Kochanowski Sale- 
zy; Ł em picki Konstanty; Ginłoft Karol; K aczyński 
Józef; Hempel Joachim. Na zastępców': Grobowski 
Wojciech; P rószyński Józef; K rzanow ski Adam; 
M iki/liński Jan; Zarem ba  Stanisław; Ks. P air  o 
Jan.

W  okręgu wyborczym Pyzdrskim wybrani do Ra­
dy Powiatu Konińskiego, na Członków: G liszczyński

Zygmunt; de S an tis  Konstanty; Kostanecki Nepo­
mucen; Chmielewski Nepomucen; Siennicki Jan. 
Na zastępców: Chrzanowski Leopold; Ks. K oszew ski 
Teodor; K orboński A ndrzej; Kohn Icek Salamon; 
Ks. W adow ski Mikołaj.

Z okręgu wyborczego Pileckiego powołani na 
Członków do Rady Powiatu Olkuskiego: Trzełrze- 
w iń sk i Józef; R a jsk i Konstanty; Kmita  Jan; Zarem ­
ba Leon; Z bijew sk i Michał; Stojow ski Michał. Na 
zastępców: Ks. W acowski Wincenty; Czarnecki Ste­
fan; P oleski Józef; Hakehejle August; Ks P ie lg rzy n i­
sk i  Jan; Laskowski Seweryn.

W mieście Częstochowie wybrani zostali do Ra­
dy Miejskiej, na Członków: B a n a sim ic z  Władysław-; 
Ferencowie,: Aleksander; S lasiakow sk i Jan;. Kohn 
Berek; K alin ka  Juljan; W odziński Leon; Troja­
now ski Maciej; Drake Jan. Na zastępców: Majzei 
Bernard; Z arankiew icz  Marciu; M ężnicki Leopold; 
G insberg  Ejzyk; Karo Kajetan; F ajgenblat Izaak; 
Sejdemann  Jakób; Grodzicki Xawery.

Z  P etersburga , dnia  5 P aździern ika .
Depesza te legraficzna , Z obozu W yższo-A ba- 

dzechskiego, niedaleko od tw ierdzy  Chamkety, 17 
W rześnia  N a j j a ś n i e j s z y  P a n  po przybyciu zK er- 
czu do Tamanu, 11-go W rześnia w południe, ra­
czył udać się w podróż po okręgu Kubańskimi przy­
był na nocleg do miasta Temruku, a 12-go do Je- 
katerynodaru Dnia 13-go J e g o  C e s a r s k a  Mość, 
z oddziałem wojsk jeździł oglądać twierdze Dmi- 
trjewsk i Grygorjewsk a nocował w Ust-Łabińsku, 
14-go zaś w twierdzy Majkop. Dnia 15-go N a j j a ­
ś n ie j s z y  P a n  robił rekonesans po za rzeką Białą, 
wieczorem przybył do obozu Wyższo-Abadzechskie- 
go, gdzie przepędził cały dzień 18-y, a 17-go rano 
po wysłuchaniu nabożeństwa w obozie, udał się 
w dalszą drogę wzdłuż linji rzeki Łaby.

Przez Najwyższe dyplomy z 30-go Sierpnia r. b-, 
mianowani zostali kawalerami orderów: Ś w . A n n y  
1-ej klasy: Rzeczywisty Radca Stanu, pierwszy Pro­
kurator YII Departamentu Rządzącego Senatu N. 
Kuckowski; Św . S ta n i s ł a w a  1-ejklasy:Rzeczy­
wiści Radcowie Stanu: pierwszy Prokurator IV De­
partamentu Rządzącego Senatu M. Geddu, Urzę­
dnik Rządzącego Senatu P. C/iawski, i Prezes Try­
bunału Gubernji Estlandzkiej, Landrath P. dr. Fork.

N a jja śn iejszy  P an raczy ł zatw ierdzić postano­
wienia Ogólnego Zgromadzenia trzech pierwszych 
Departamentów i Departamentu Heroldji Rządzą­
cego Senatu; nadające katolicko-rzymskiemu try­
bunałowi w Karasubazar upoważnienie do legalizo­
wania aktów, na-równi z Trybunałami powiato- 
woml. _____ _

K urator St. Petersburgskiego Okręgu N aukow e­
go, Tajny Radca Deljanow , mianowany został D y­
rektorem Departamentu Oświecenia Narodowego- 
z uwolnieniem od obowiązków Kuratora; a towa, 
rzysz Kuratora Wileńskiego Okręgu Naukowego, 
Rzeczywisty Radca Stanu, Książę Szyryński-Szych- 
niatow , mianowany został Kuratorom tegoż Okręgu 
Naukowego.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

O g ó l n e  $ i i rn w 4 » z d n n le .

Król pruski opuści! już  Francję i powrócił wprost 
do swego kraju, nie wstępując do Brukselli, jak 
mylnie zapowiadano.

Drugi dzień pobytu tego monarchy, tak był cały 
zajęty uroczystościami publicznemi, że nie wiele 
mogło zostać czasu (podług dzienników starają­
cych się odjąć zjazdowi, głębsze znaczenie polity- 
cone), na dłuższe narady dyplomatyczne. Wszystkie 
jednak dzienniki przyznają, że Cesarz miał tajem­
ną naradę z Wilhelmem I, trwającą godzinę, a mia­
nowicie trzeciego dnia, przed samym odjazdem te­
go ostatniego. W godzinę w wielu kwestjaeh mo­
żna się porozumieć, jeżeli już  wszystkie przygo­
towawcze roboty przez ministrów zostały dopeł­
nione; wiadomo zaś, że p. Bernstorff, jakkolwiek 
nieobecny w Compiegne, poprzednio widział się 
z p. Thouvenel w Paryżu.

Rozdrażnienie dzienników angielskich, a szcze­
gólniej T im esa , najjawniej wskazuje, jakie mogą 
być skutki tego zjazdu. Dzienniki francuzkie ener­
gicznie potępiają artykuły tak T im esa  jak i nawet 
D uily-N ew s. Jou rn a l des- D ń bats  przeprasza czy 
telzików za te obelgi, których śmieszność nie po­
trafi zatrzeć % \\a ltow m ści..C on stitu tion n el z ró ­
wną surowością potępia T im esa  za zniewagi, jak 
i D a ily -N e w s  za ogłoszenie bajki, mającej na ce­
lu jedynie podburzenie umysłów. Pobudką tych 
artykułów, podług niego, ma być rozdrażnienie 
dumy angielskiej z powodu zjazdu w Compiegne, 
a wymyślane bajki równie jak i zniewagi, szczegól­
nym rodzajem brytańskiego patrjotyzmu.

Wszystkie inne dzienniki paryzkie, niewyłącza- 
jąc półurzędowych toż samo wypowiadają, cho­
ciaż nie w tak przykrych wyrażeniach.

Prasa angielska nie samą tylko Francję zacze­
pia z powodu zjazdu; puściła także pogłoskę nie 
mile dotykającą gabinet pruski, że przed tym zja­
zdem wysiał on okólnik do swych reprezentantów 
przy dworach zagranicznych, objaśniający, iż Król 
pruski udający się do Compiegne jedynie dla wy - 
wzajembienia sie za odwiedziny Cesarza. Dzień 
nikł berlińskie zaprzeczają tej wiadomości, jako 
Ubliżającej godności rządu pruskiego.

Nie dość na tem,że Times występuje przeciwko 
zjazdowi w Compiegne, ale w nienawiści dla Fran­
cji, donosi fałszywe pogłoski z Paryża, o groź­
bach przeciwko rządowi, cierpiącej głód ludności 
roboczej paryzkiej. Fakt ten jest przesadzony, bo 
chociaż klasy mniej zamożne, mogą ucierpieć z po­
wodu drożyzny pierwszych artykułów żywności, 
jednakże głodu nie ma, i chociaż w ludzie paryz- 
kim daje się widzieć pewne podniesienie umysłów 
i można słyszeć szemrania, to od tego do gróźb 
i rozruchów jeszcze nie tak blizko.

Król Holenderski przybędzie do Compiegne 12-0 
b. m., a lO-o, z powrotem ma wstąpić do Belgji, 
gdzie będzie się widział z Królem belgijskim Leo­
poldem. Podług innych źródeł ten ostatni zjazd 
ma mieć miejsce 12-o przed przybyciem do Francji, 
na stacji drogi żelaznej w Leodjum.

Gabinet Turyńelei nka/nja szczególna UDlY.P.i- 
inosć w stosunkach z dworem pruskim. W orsza­
ku jenerała Rocca mającego reprezentować Króla 
Wiktora Emmanuela na koronacji w Królewcu, 
nie będzie się znajdował nikt z prowincij przyłą­
czonych po traktacie w Villafranca. Czy taki wy­
bór zapadł skutkiem delikatności gabinetu turyń- 
skiego, czy też wypłynął z poprzednich układów 
obu gabinetów, w każdym razie dowodzi że cha­
rakter p. Ricasoli nie ma zbytniej, o której tyle 
głoszono, szorstkości.

Ze sporu dzienników T em ps  i A m i de la  R e ­
lig ion , jawnie się okazało, że jenerał Borges, 
miał upoważnienie od Franciszka li. Tym sposo­
bem, okólnik p. del Re nie zupełnie był prawdziwy, 
zaprzeczając wszelkiego współudziału Franciszka 
II, w czynnościach stronnictwa reakcyjnego we 
Włoszech południowych.

Prasa austrjacka uskarża się na niechęć wzglę­
dem Austrji dziennikarstwa półnoeiio-niemieckie 
go, które wyrokuje o przesileniu konstytucyjnem 
i nieporozumieniach z Węgrami, nie znając dokła­

dnie okoliczności. Nie okazuje ona obawy zjazdu 
w Compiegne, pokładając zupełną ufność w pra­
wość charakteru Wilhelma J-go, ale ubolewa nad 
wyzywającą postawą dziennikarstwa.

Korespondent dziennika norymberskiego donosi, 
że Austrja pragnie wziąść inicjatiwę wprzekształ- 
niu związku niemieckiego, p. Schmerling bo­
wiem sądzi, że stanowcze załatwienie kwestji nie­
mieckiej, nie mało się przyczyni do załatwienia 
następnie wewnętrznych stosunków Ausrji; dla 
osiągnięcia tego celu, miałaby nastąpić zmiana 
w gabinecie, gdyby się okazała tego potrzeba, 
a nawet zmiana tradycyjnej polityki Austrj i. P re s ­
je wiedeńska podając tę wiadomość, dodaje, że 
zbyt optymicznie jest ubarwiona.

M on itor  donosi z Anglji, że do Balmoral ma 
być zwołana rada tajna, w celu odroczenia na dal­
szy czas parlamentu, który miał rozpocząć swe 
posiedzenia 22-go b. m.

Powrót Królowej greckiej z portu Pirejskiego, 
dał sposobność ludności, okazania swego przywią­
zania, wybitniej wyrażającego się po zamachu 
Dusiosa. Wieczorem całe miasto zostało oświeco­
ne. a znaczna część mieszkańców wyszła na spo­
tkanie Królowej, którą przyjmowało wyższe du­
chowieństwo i władze, równie jak i deputacje mło­
dych dziewic; wystrzały z dział twierdzy i statków 
cudzoziemskich stojących w porcie, powitały Kró- 
lowę przy wjeździe do miasta.

Infflja.

L o n d yn ,  7 P a źd zie rn ik a . M orn ing  P o s t  zdaje 
się być dziś wyjątkowo z Kola pruskiego zadowo­
lony. Po wzmiance o rozmaitych pogłoskach co 
do projektowanych jakoby w Compiegne zmianach, 
zaprowadzić się mających w obecnym stanie Eu­
ropy, dziennik pomieniony tak dalej mówi: Przy­
znać należy, iż wciągu ostatnich lat dwóch,nastą­
piło rzeczywiście zbliżenie się Prus do Francji. 
Duch przymierzy handlowych, tak usilnie przez 
Francją propagowany, skłania niejako dwa pań 
stwa sąsiednie do zawiązania bliższych stosunków' 
Ekonomja polityczna łagodzi w ten sposób niena­
wiści narodowe i staje się rękojmią pokoju mię­
dzynarodowego. Przyjdzie zapewne czas, w któ­
rym system traktatów handlowych zapewni bez­
pieczeństwo polityczne. Przyznać tedy należy Kró­
lowi Wilhelmow i słuszność za jego chęć zbliżenia 
się do Francji przez zawareie z nią traktatu han­
dlowego. W  tein szukać należy prawdziwego po­
wodu do odwiedzin w Compiegne, przedsięwzię­
tych przez Króla bezpośrednio przed uroczystością 
koronacji. Są obecnie w Europie kw'estje wielkiej 
wagi, lecz rozwiązanie takow'ych nastąpić może 
jedynie za porozumieniem się z innemi mocarstwa­
mi. Wątpimy nawet, czy Król Wilhelm i Cesarz 
Napoleon mieli na celu przyspieszenie ich rozwią­
zania. Drzez osobiste widzenie się.

lir. Clarendon, mający reprezentować rs.rolowę 
Wiktorję na koronacji Króla pruskiego, wyjedzie 
ztąd jutro do Berlina. Towarzyszyć mu będzie 
liczny orszak, złożony z osób tak cywilnych jak 
i wojskowych,

L o n d yn , 6  P aździern ika . Czytamy w T im esie 
pomiędzy innemi: Gdyby stosunki międzynarodo­
we jedynie kierowały się interesami, stosunki An­
glji do Prus powinnyby być najserdeczniejsze. Dwa 
razy w przeciągu krótkiego czasu, wojska nosze 
walczyły z pruskiemi. Obydwa narody wyznają 
religją protestancką. Interesem jest Anglji, aby 
w Niemczech Prusy protestanckie, niemające W e­
necji ani Węgier, przeciw ważyły polityce Irancuz- 
kiej. Powinniśmy się starać o ścieśnienie związku 
pomiędzy obydwoma narodami, wcale bez wzglę­
du na zyski handlowe; nie ubiegamy się na polu 
marsowem, Anglja jest potęgą morską, Prusy lą­
dową. Obydwa narody są pochodzenia teutońskiego. 
Język obydwóch z jednego pochodzi źródła;aobydwa 
sprzeczne językom wschodnim i zachodnim. Mimo

grzeczności któreśmy sobie w czasie rewji nad Re­
nem powiedzieli, różnimy się w interesach naszych. 
Nie naszą to winą, że Prusy według gazet francuz- 
kich, czekając napróżne na przyjaźń angielską, 
szukają francuzkiej. Powiedzieliśmy, że interesa 
Prus i Anglji są te same; sądzimy nadto, że wię­
kszą korzyść ze związku odniosą Prusy, niż Anglja; 
jego zaś celem byłoby, odparcie wspólnego nie­
bezpieczeństwa, którein ma być od strony Francji 
zagrożone.

Austrja-
W iedeń, 9  P a źd ziern ik a . Cesarz przyjmował 

dziś z rana, deputację sejmu kroacko-słowiańskie- 
go. Przy doręczeniu adresu sejmowego, Kuslan 
mówca deputacji i drugi wice-prezes tego sejmu, 
miał przemowę, na którą monarcha odpowiedział, 
iż weźmie ten adres pod dojrzałą rozwagę i za­
komunikuje sejmowi swą decyzję. Komisja zło­
żona z 18-u członków i roztrząsająca, pod pre- 
zydencją jeneral-majora barona Filipowicza, re­
formy niezbędne dla pogranicza wojskowego, ukoń­
czyła swe zadanie i przyjętą została 3-go b. m. 
przez Cesarza Podług G a ze ty  w ojskow ej Jego 
C. M- oświadczył tym mężom zanfania, że prze­
prowadzi w Pograniczu reformy wymagane przez 
ducha czasu i że nie przestanie nadal liczyć na 
przychylność dla siebie tamecznych mieszkańców. 
Członkowie tej komisji wrócili już do swego kraju.

Piszą z Wiednia do Llojdu peszteńskiego: Po 
niepowodzeniu jakie doznały układy z lir. Mens- 
dorf względem objęcia zarządu ininisterjum spraw 
zagranicznych, zwracano się w tym względzie do 
rozmaitych dyplomatów'. Obecnie wymieniają ba­
rona Prokesch-Osten, jako męża stanu najwła­
ściwszego do zajęcia tego ważnego stanowiska. 
Mianowanie go ministrem spraw zagranicznych by­
łoby dowodem zwrotu gabinetu austrjackiego do 
polityki niemieckiej i chęci wytrwania w zasadach 
konstytucyjuych, których baron Prokesch nie jest 
bynajmniej przeciwnikiem, sam bowiem doradzał 
niejednokrotnie reformy liberalne.

Wszystkie wczorajsze dzienniki ranne zajęte 
są wizytą w Compiegne, dla której nie kryją nie­
chęci. Artykuł Timesa i ogłoszona jednocześnie 
broszura w przedmiocie granicy Renu, dają tutej­
szym gazetom powód do mniemania, że zbliżenie 
się Prus do Francji jest niemożebne.

Potwierdza się wiadomość, że podczas ferij ra­
dy państwa, które jak wiadomo trwać będą do 4 
Listopada, budżet na rok 1862 ułożony i zatwier­
dzony zostanie bez współdziałania izb, i że bez 
udziału tychże nastąpi porozumienie się rządu 
z bankiem. Na pochwałę ministra skarbu można 
powiedzieć, iż ubolewa nad niezbędnością tego 
środka, lecz okoliczności nie pozwalają na dłuższe 
zwlekanie w załatwieniu kwestij finansowych, sro­
dze w Austrji dotkniętych.

t  *-----7nQo7nfl licz-
ba dezerterów piemoncko-lombardzkich ucieka do 
Austrji. Rząd austrjacki ani ich do tego zachęca, 
ani im ucieczkę ułatwia. Wielu z nich służyło 
w wojsku austrjackiem.

T rjest, 2  Października. Ostatnimi czasy zna­
cznie się flota austrjacka podniosła. Dzięki stara­
niom władzy wyższej, widzieć można wszędzie 
po portach ruch wielki; naprawiają i budują okrę­
ty, ćwiczą w ruchach wojskowych żołnierzy mor­
skich, którzy w oczach kolegów na lądzie, na­
bierają coraz większego znaczenia. Port Pola prze­
znaczają dla lloty wojennej; przystań Kwarneryj- 
ską wzmacniają fortecami. Po warsztatach robią 
łodzie kanonierskie i pancerne okręta, żaglowe 
zaś fregaty przemieniają naparowe. T o wszystko 
ma być na wiosnę skończone. Za trzy lata 'sp u ­
szczają na morze okręt liniowy „Austrja” o 91 
działach i 2 fregaty każdą o 51 działach. Mate- 
rjalu do tego dostarczają fabryki krajowe. Skarb 
chętnie na wszystkie wydatki, które flotę podno-
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Wiadomości bieżące z nauk ścisłych.

Machina Lenoir a czyli motor oparty na rozprę- 
i / i  mości powietrza'.— Gaz Chan/Jor a.m Czy tlen 
jest ciałem pojedynczem?—Nowy pierwiastek 
chemiczny. — Szczególne skutki, ja k ie  wywie­
rają na icarstwy płynne niektóre pary. De- 
blusskop. — Słow nik Chemii przemysłowej pp. 
Barreswil i Aime Girard. — Frenologija przez 

p. Lelut.

(Dokończenie).

Nowe to ciało, którem u nasz autor nie uw a­
żał jeszcze za stosowne nadać nazwiska, jest, 
ak się zdaje, nieco zbliżonćm do siarki; na nie­
szczęście p. Crookes nie mógł dotąd otrzym ać 
B° ,w zu,aczniejszej ilości i dokładnie cech jego 
wskazać Oto w łasności,które mu się postrzedz 
udało: 1 ) Nowo odkryty pierw iastek, ulatnia 
się całkowicie niżej tem peratury  czerwoności, 
tak  swo o ny, jakoteż w związku z innemi, 
wyjąwszy ty ko związki jeg0 z metalami cięż- 
kiemi melotnemi (jako to ze złotem, żelazem
i t. d.); 2) Cyuk metaliczny strąca  go z jego 
roztw oru w chlorowodorze pod postacią czar­
nego proszku, nierozpuszczalnego w płynach 
kwaśnych; 3) Amouija wpuszczana po kropli do 
roztworu jego w kwasie, aż do lekkiego p rze­
mycenia, nie spraw ia ani osadu, ani zabarw ie- 
’)1.al tak samo zachowuje się węglan i szcza- 
rnzt1 anion'i) wprowadzone do tego alkalicznego 
l  tpm0ru; 4> Chlor osuszony łączy się z nim 

, ,  beraturze wiśniowej czerwoności i wyda­
je  cli orek łatwo ulatniający się, rozpuszczalny 
w wodzie; 5) Siarkowodór wprowadzony do 
roztworu jego w chlorowodorze, jeżeli płyn je s t 
kwaśny, sprawia, w nim osaci jccz m ały; jeżeli 
zaś Płyn jest alkahczny, strąca  z niego natych­
m iast obficie czainy j ciężki proszek; 6 ) N a ­

reszcie stopiony z węglanem sody i sa le trą  wy­
daje massę rozpuszczalną w wodzie, której roz­
płyń zaostrzony chlorowodorem okazuje od­
czyny wymienione pod liczbami 2gą, 3ą i 5ą. 
Rozumie się też samo przez się, że najmniejsza 
ilość tego pierwiastku, włożona w płomień, wy­
wołuje w nim natychm iast żyłkę zielonego 
ognia, czego żadne z cia ł dotąd znanych nie 
czyni.

Bodajby nowe doświadczenia przedsięwzięte 
przez p. Grookes, z resztą  pozostałego mu je ­
szcze selenonośnego odpadku stwierdziły jego 
przewidywania co do pierwiastkowej tego cia­
ła  natury. Zdaje się w samej rzeczy mało po- 
dobnem do prawdy, aby to miało być ciało 
złożone, lub też tylko innokształtny stan  jedne­
go z ciał już znajomych, bo jak  słusznie po­
wiada nasz autor, jeżeli ciało może zupełnie 
przemienić swoje w łasności chemiczne i nabyć 
innych, cale odmiennych, jeżeli zwłaszcza roz­
żarzona jego para może przybrać zupełnie inną 
powierzchownośćjak zwykle, powierzchowność, 
która  jest jedną z najistotniejszych własności 
pierwiastków, w takim  razie wypadnie przyjąć 
fak t całkiem nowy w nauce i uwierzyć w przei­
stoczenie się (transm utation) jednego ciała 
w drugie, co jest rzecz całkiem inna jak  prze­
kształcenie się (transform ation) chemiczne.

W numerze 145 tego ciekawego zbioru, z k tó ­
rego zaczerpnęliśm y wiadomość o ważnych 
postrzeżeniachp. Crookes, znajdujemy memoar 
p. Tomlinsona profesora przy szkole King’s 
College w Londynie, o godnych uwagi sku t­
kach, które pary rozmaitych cia ł na cienkich 
w arstw ach płyuów sprawiają. Przedm iot sam 
z siebie nadzwyczaj ciekawy, a p. iom linson, 
trzeba mu to przyznać, znakomicie powiększył 
ilość faktów wiadomych w tym względzie.

Od dwóch już wieków napotyka się po wszy­
stkich wykładach fizyki przystosowanej do za ­
bawy, opis następnego doświadczenia: W mi­
skę pełną wody nasyp nasienia widłaku (pro­
szek żó łtaw y  bardzo drobny, złożony z za­
rodników rośliny skrytokwiatowej, zwanej wi- 
dłakiem-Lycopodium); proszek ten  będzie pły­

w ał po powierzchni wody. Zanurz następnie 
rękę, a wyjmiesz ją  suchą, bo proszek przy­
lgnie do ręki i wody do niej nie puści. Jakże to 
daleko od tej zabawki do owego nowszego do­
świadczenia,które polega nabezkaruem zanurze­
niu palca, naprzykład w roztopionym ołowiu, bez 
żadnego ztąd szkodliwego następstw a. W tym 
razie powstaje na około palca cienka warstew­
ka pary wodnej, ltiedopuszczająca zetknięcia 
m etalu ze skórą. K ropla wody, upuszczona na 
rozżarzoną powierzchnię, biega po niej w ró­
żnych kierunkach, przyczem tem peratura tej 
kropli nie o wiele się podnosi. P. Boutigny 
prawie już dowiódł, że w tym wypadku kropla 
nie dotyka się naw et powierzchni, od której ją  
w arstw a pary oddziela, a nawet utrzymuje, żc 
przez ten odstęp widział przedmioty z drugiej 
strony kropli będące. Nareszcie przechodząc 
do innego szeregu pojęć, przytoczymy, że rzu­
cony na wodę mały kaw ałek kamfory, zaczyna 
zaraz po niej wirować, co jak  można wniosko­
wać z doświadczeń p. Tomlinsona, do których 
właśnie przystępujemy, pochodzi ztąd, że się 
kamfora zaczyna rozpuszczać.

Weźmy szklankę i napełniwszy ją  wodą po 
sam e brzegi, zbliżmy prawie do Samej jej po ­
wierzchni palec zwilżony eterem; wnet woda 
pod palcem zaklęśnie. Rzućmy na tę  wodę na­
sienia widłakowego; ujrzymy wyraźne odpy­
chanie: proszek widłaku będzie odepchnięty 
daleko, a obnażona powierzchnia wody przed­
staw i się nam w stanie wzburzenia, spowodo­
wanego parowaniem eteru. T eraz napełnijmy 
wodą dość obszerne naczynie, naprzykład ta ­
lerz i za pomocą rureczki szklannej, złóżmy 
ostrożnie na powierzchni wody kroplę olejku 
terpentynowego, lub jakiegobądź lakieru za ­
wierającego ten olejek: kropla rozpłynie się po 
wodnej płaszczyźnie i utworzy, na niej lekką 
i bardzo cienką pleweczkę. Za zbliżeniem do 
tej pleweczki palca zwilgoconego eterem  ,Iub 
kaw ałeczka gąbki umoczonego w tym płynie, 
pow stanie natychm iast wklęsłość a w niej uka­
że się piękny szereg spółśrodkowych pierście­
ni kolorowych; a więc powtórzy się zjawisko

znane w fizyce pod nazwiskiem pierścieni Ne­
wtona, który pierwszy zauważył je  w nałożo­
nych na siebie tabliczkach, albo soczewkach 
kryształow ych. P a ra  eteru, ciśnieniem swojem 
rozpłaszczając ową pleweczkę, czyni ją  jeszcze 
cieńszą; najmocniejsze działanie wywiera się 
oczywiście na samo dno wklęsłości, w którem  
tworzy się czarny punkt, będący wspólnym 
środkiem pierścieni; dalej od tego punktu, 
a bliżej ku brzegom wklęsłości działanie s ła ­
bnie, pleweczka więc je s t coraz grubszą, aż na 
samym brzegu przybiera grubość skóreczki 
pokrywającej wodę na całej powierzchni: two­
rzy się tu  więc w samej rzeczy soczewka wklę­
sło— wypukła. Na górnym brzegu wklęsłości 
kolory znikają zupełnie, jeżeli, jak  to prawie 
zawsze ma miejsce przy użyciu do tego do­
św iadczenia lakieru, pleweczka je s t już sam a 
z siebie zabarwioną; wklęsłość i w tym jeszcze 
razie przedstaw i szereg obrączek, ale czarne­
go punktu nie będzie. Przy powyższych zjawi­
skach, e te r  można zastąpić każdym innym 
płynem, łatwo parującym , a każdy wyda inną 
kom binację barw; nawet zmiany zachodzące 
wjciągu dnia w atmosferze, sprowadzają odmia­
nę w kolorach. P . Tom linson puszczał także 
sta łe  oleje na w rzącą wodę, na rtęć, terpenty­
nę, i kwas siarkowy doprowadzone do punktu 
wrzenia: na wszystkich krop la  oleju przybiera 
postać sferoidalną, lub też rozpłaszcza się 
i zaczyna wirować na około swej osi pionowej. 
Rzućmy teraz na  wodę mały kaw ałek k am ­
fory i podczas gdy się kręci, zbliżmy do niego 
kaw ałek gąbki namoczonej w benzynie: zaraz 
obroty staną  się tak  szybkie, że oko nie zdoła 
rozróżnić k sz ta łtu  kamfory. Po slumczonem 
doświadczeniu na powierzchni kam fory znaj­
dziemy jeden albo dwa punkta błyszczące, mo­
cno odbijające od siebie światło, w których 
widoczną będzie zm iana postaci. Je s t to we­
dle p. T om linson (na co nie trudno się zgo­
dzić) skutek rozpuszczania.

Benzyna, parując, porywa cząstk i kamfory 
i zaczyna je w sobie rozpuszczać; w czasie t e ­
go działauia, toczy się walka między spójnością

kamfory i warstwy utworzonej przez zagęszczo­
ną parę  benzyny— z jednej a rozpraszającą dą­
żnością w ody—z drugiej strony. Gdy się ben­
zynę zastąp i chloroformem, powstanie gw ałto­
wny rucli wirowy, będący skutkiem  rozpu­
szczania; lecz w m iarę, jak ten roztw ór się 
tworzy, woda go pochłania i wydziela z niego 
kam forę w postaci tw ardej i nieprzezroczystej 
skorupy. D w usiarek węgla m iota kamforę 
w prawo i w lewo; kropla tego płynu puszczo­
na na wodę nie wstrzym uje ruchów kamfo­
ry, ale za nią wszędzie podąża. N afta P e r­
ska pow iększa szybkość obrotów kam fory , 
a kropla tego c iała  złożona na  pow ierzchni 
wody zbliża się szybko do kamfory, łączy się 
z n ią  i tw orzy skóreczkę, k tó ra  często bywa 
zabarw ioną. Przekonany, że w ładza rozpu­
szczająca musi bydź głównym kluczem  tej za­
gadki; że tu  działa siła  przylegania  płynu do 
c ia ła  stałego, lub do innego płynu; że wreszcie 
przez nasycenie należy rozumieć stan  rów no­
wagi między siłą  przylegania a silą  spójności, 
nasz au tor ją ł  szukać p łynu , k tóryby  posiadał 
prawie tę  sam ą gęstość co woda, a słabo do tej 
ostatniej przylegał, to je s t  któryby nie m iał 
wielkiej dążności do rozpuszczania sią w wodzie, 
mogąc wszakże nasycić sobą pewną jej ilość. 
P łyn  tak i posiadałby więc oczywiście siłę  spój­
ności dostateczną do zobojętnienia przylega­
nia, wywieranego nań przez wodę; wszystkie 
te  przymioty znalazł p. Tom linson w kreozocie, 
cieczy oleistej, bezbarw nej, otrzymywanej ze 
smoły drzewnej, a odznaczającej się znanym 
zapachem wędzonego m ięsa. K ropla kreozotu 
ostrożnie złożona na wodzie, rozpłaszcza się 
natychm iast na srebrzystą  warstwę i pływa po 
powierzchni z w ielką szybkością, czyniąc drga­
nia, k tó re  jej nadają pozór istoty żyjącej. Brze­
gi tej kreozotowej skóreczki kurczą się, małe 
kuleczki odrywają się od niej i wnet poczynają 
wirować i pływać tu  i owdzie: kuleczki te uni­
kają  się nawzajem, potem po licznych igraszkach 
uspokajają się i znowu zaczynają swoje pląsy, 
i ta k  ciągle. W szystko to tłóm aczy walka to ­
cząca się pomiędzy spójnością kreozotu, a przy-
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szą  pozwala. Jej śladem pójdzie marynarka han­
dlowa.
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Kalkuta. 31 Sierpnia. 26-go b. m. miała tu 
miejsce pierwsza inwestytura orderu Gwiazdy In­
dyjskiej, która dokonaną została przez lorda Can­
ning. jako gubernatora jeueralnego, w przytomno­
ści wielu dygnitarzy europejskich i znakomitych 
krajowców. Orderem tym ozdobiony został jene­
rał Sir Hugh Rose.

Francja.
Paryż, 7 Pożdziem ika. W szystkie dzienniki 

podają korespondencje własnych swych korespon­
dentów, naumyślnie wystanych do Compiegne, dla 
opisywania jak najdrobniejszych szczegółów. 
Przyjęcie i następne zabawy odbywają się s toso­
wnie do przepisanego programu z niałemi zmiana­
mi, a między innemi powiększono listy zaproszo­
nych gości. Korespondenci dzienników, szczegól­
niej badają wszelkie szczegóły, któreby mogły 
oświecić o znaczeniu pulitycznern tego zjazdu. 
Tak zwrócono uwagę na tę okoliczność, że Król 
pruski wraz z Cesarzem Napoleonem z banhofu 
kolei żelaznej, wsiedli do powozu bez żadnego to­
warzysza, co wprost zaprzeczyło twierdzeniom 
jakoby monarchowie ci ani razu nie mieli mieć roz­
mowy bez świadków. Spodziewano się zatrzymać 
Króla Wilhelma przez jeden dzień dłużej niż było 
pierwiastkowo zapowiedziano, ale zaledwie potra­
fiono odroczyć jego odjazd o kilka godzin.

Podług ostatnich wiadomości, hr. Pourtales, po­
seł pruski przy dworze tuileryjskim, miał towarzy­
szyć swemu monarsze z Compiegne do Berlina, 
a następnie powrócić do swyeh obowiązków do 
Paryża. Wiadomości z Berlina, większe przywią­
zują znaczenie do wyjazdu tego posła z Paryża 
i pozwalają się domyślać, że p. Pourtales nie mo­
że się porozumieć z unwym ministrem spraw z a ­
granicznych p. Bernstorff. W edług tego mniema­
nia, p. Pourtales byłby powołany do sprawowa­
nia innych obowiązków, ale nie mógłby już  repre­
zentować polityki pruskiej przy jakimkolwiekbądż 
dworze zagranicznym.

Marszałkowi Mac-Mahon, udającemu się do 
Królewca na koronację Króla pruskiego, gdzie ma 
reprezentować Francję, towarzyszyć hędzie podo­
bno bardzo świetny orszak.

P. Rouher, minister handlu, poobjeździe trzech 
departameutów, niedawno wcielonych do Francji, 
udał się do Turynu, aby osobiście porozumieć się 
z gabinetem włoskim, codo podstaw traktatu han ­
dlowego francuzko-włoskiego.

Wiadomości z Włoch dotyczą jedynie zapowia­
danych zmian ministerjalnych. Podróż p. Rataz- 
zi do Paryża, nadaje tej pogłosce więcej znacze­
nia. Ale usunięcie się p. Ricasoli, nie jes t jeszcze 
postanowione i zależy w każdym razie od pewnych 
wypadków, których charakteru obecnie zbadać 
jeszcze nie można.

Przesilenie zbożow e’i obawa drożyzny, wywo­
łały następną notę w Monitorze: Ponieważ cena 
mąki w drugiej połowie W rześnia znacznie się po­
większyła, skutkiem tego i taksa na chleb, ukła 
dana stosownie do cen mąki, na pierwszą połowę 
Października, została oznaczona dla departamentu 
Sekwany na 50 cent. (około 27 gr.) za kilogram 
( 2 '/a funtów). Należy się spodziewać, że wyso­
ka cena zboża, która jednakże zaczyna się ju ż  
obniżać, nie utrzyma się nadal na obecnej stopie, 
w obec znacznego napływu z północnej Europy. 
W  każdym zaś razie cena chleba, doszła ju ż  do
III (IX V m  n  m . I z t ń r n f j o  n ic- p i z j v l n  w c t j j  .  IŁ  14 01* p iu lv u i  “

ska będzie dopłacać różnicę pomiędzy tern maxy- 
mem, a ceną rzeczywistą, zgodnie z swem prze­
znaczeniem, jeżeli w'brew oczekiwaniu, ceny zbo­
ża nie spadną. ,

Odezwanie się dziennika urzędowego, wskazu­
je, jak  wielkie obawy wzbudziło przesilenie, że 
aż sam organ urzędowy uznał za stosowne je  u- 
spokoić. Tymczasem wiadomości z targów prowin­
cjonalnych, wskazują znaczne polepszenie w han­
dlu zbożowym. Obniżeniesię ceny je s t  bardzo ma- 
łoznaczne, ale i to już  wiele znaczyło, że wysoka 
poprzednia cena nie utrzymała się. Podniesienie 
wszakże procentu od obligacij skarbowych, nieko­
rzystnie wpłynęło na targi.

Na Madagaskarze wstąpienie na tron księcia 
Rakut, można uważać za ważny wypadek. Ksią­
żę Rakut je s t  oddany zupełnie Francji, która tym 
sposobem odzyskuje tam dawny swój wpływ. 
Madagaskar je s t  piękną wyspą, a Anglicy krzywo 
patrzący na przyłączenia, mają słabość do osad, 
szczególniej jeżeli j e  sami urządzają, od kilku Jat

zwracali uwagę na tę wyspę i z wielką chęcią by­
liby j ą  sobie przywłaszczyli. W Paryżu od p e ­
wnego czasu przygotowuje się znaczna wyprawa 
w celu założenia na Madagaskarze znacznej osa­
dy francuzkiftj, która mając wysokie poparcie, 
kierunek rozumny i znaczne kapitały, może szyb­
ko dojść do stanu kwitnącego.

Ostatnie wiadomości z Antylów, donoszą o pro- 
testacji rzeczypospolitej peruańskiej, przeciwko 
przyłączeniu San-Domingo do Hiszpanji. Prote- 
stacja ta oświadcza, że w obec agitacij hiszpań­
skich w południowej Ameryce, rzeczpospolita pe- 
ruańska postanowiła w każdym razie bronić swej 
niezależności i swobody, aż do ostateczności.

Prusy.
Berlin, 9 Października. Zapewniają, żewdniu 

koronacji, panujący książę sasko-koburgski i j e ­
den z zasłużonych jenerałów pruskich mianowani 
zostaną feldmarszałkami. Do r. 1800 monarcho­
wie niemieccy służyli w armji pruskiej i osiągali 
ten wysoki zaszczyt, że przytoczym tu książąt 
brunświckiego i desauskiego, mianowanych feld­
marszałkami pruskimi. Król Fryderyk-Wilhelm 
III-ci mianował, po zawarciu w r. 1815 pokoju, 
jednego tylko feldmarszałka, w osobie księcia 
Wellingtona Z następstwem czasu tenże monar­
cha wyniósł do tej godności kilku jenerałów, co 
również miało miejsce i za następnego panowania. 
Podług istniejącego tu zwyczaju, książęta domu 
królewskiego nie bywają podnoszeni do tej go ­
dności

Przed kilku dniami ukończone zostały obrady 
w przedmiocie prawa o odpowiedzialności mini­
strów’.

Ogłoszona tu została broszura w przedmiocie 
organizacji rzeszy niemieckiej, proponująca naj­
pierw powrót do idei dyrektorjum związkowego, 
którego członkami z prawa mają być Austrja i 
Prusy, z dopuszczeniem trzeciego członka, przez 
książąt niemieckich obranego i z kolejnem wyzna­
czaniem na miejsce obrad Wiednia, Berlina i Frank­
furtu i powtóre, ustanowienie, obok izby wyższej, 
złożonej bądź z książąt panujących, bądź z re­
prezentantów państw niemieckich, drugiej izby, 
jako reprezentacji narodowej, mającej zatwierdzać 
budżet i roztrząsać praw'a dotyczące handlu i prze­
mysłu.

Toruń, 7 Października. W Piątek wraca do 
nas minister handlu p. Heydt, z objazdu kolei że 
laznej bydgosko toruńskiej. Prosić go mają, aby 
przyspieszyć kazał roboty przy rzeczonąj kolei, 
wstrzymane z powodu zajętych a użytych pod ko­
lej wschodnią, mateterjałów. Opóźnione otwar­
cie kolei, szkodzi handlowi dosyć ożywionemu o tej 
porze. Niespodziewają się z powodu tego żadnych 
uroczystości. Życzeniem je s t  rządu aby się z nie­
mi wstrzymać do przyszłego roku kiedy ukończo- 
czoną zostanie kolej łowicko-toruńska.

Turcja.
Mo star, 4 Października. Omer-Pasza przesłał 

ministrowi wojny raport uskarżający się na sm u t­
ny stan armji, brak pieniędzy, obuwia i ubrania, 
oraz na wadliwość broni i środków transporto­
wych, przyczem oświadcza, że z tego powodu nie 
może rozpocząć kroków nieprzyjacielskich i dora­
dza wejść z Czarnogórcami w układy, tembardziej. 
że w Bośnii wybuchnąć może powstanie.

Włochy.
T uryn , 5 P aździern ika . Układy handlowe mię­

dzy Francją a Włochami beda sin odbywały p o ­
dług w szćiKiego podooienstwa w Paryżu. P. Cor­
dova minister handlu, zrobił ju ż  wszelkie przygo­
towania w tym celu; teraz do ministra spraw za­
granicznych należy uzupełnić dzieło. Do prowa­
dzenia układów będzie dodany pomocnik p. Nigra. 
Można się jednak spodziewać, że nie będą zacho­
dzić wielkie trudności. Oba rządy zgadzają się ..o 
do zasad wolnego handlu, a układy Francji z An- 
glją i z Belgją już wiele trudności załatwiły.

Zbyt się pospieszono z wiadomością, że niepo­
rozumienia Włoch z Hiszpanją, co do archiwów 
neapolitańskich zostały załatwione. Francja wpra­
wdzie ofiarowała pośrednictwo, a Włochy tymcza­
sowo wstrzymały się od użycia gwałtownych śro­
dków. Taki je s t  dotychczas bieg tej sprawy, któ­
ra zapewne zostanie załatwioną, ale na teraz jes t  
w zawieszeniu.

Podług dzienników opozycyjnych a mianowicie 
A rm onii przesilenie ininisterjalne jest bliskie. 
Podług tych wieści prezes rady ministrów w ystą­
pi z gabinetu, a tem samem cały gabinet się roz­
wiąże. Wspomniany dziennik nie oznaczając przy­

czyny tego wypadku, nadmienia, że baron Ricasoli 
chce się usunąć skutkiem ogólnego niezadowełnie­
nia. W sferach urzędowych nic o tem nie wiedzą. 
Trudności, które ma do zwalczenia pierwszy mi­
nister, są ważne i rozliczne; nie traci on jednakże 
nadziei, że je  wcześniej lub później pokona. Oię- 
żar jakim się obarczył “przyłączając minister- 
stwro spraw wewnętrznych do ministerstwa spraw 
zagranicznych, bezwątpienia jest niezmierny, ale 
p. Ricasoli chętnie się nakłoni do ustąpienia 
połowy jego; całego jednakże porzucić nie ma za­
miaru. Wprawdzie p. Cavour dwa a czasem i trzy 
wydziały łączył z prezydencją, ale znał najdokła­
dniej interesa, gdy tymczasem p. Ricasoli nim wy­
da jakie rozporządzenie wprzód musi się dobrze 
rozpatrzyć; zresztą trudniej j e s t  bez porównania 
zarządzać dzisiejszein królestwem włoskiem jak 
Piemontem. Dla tego też p. Ricasoli oczekuje 
chwili, w której będzie mógł wydział spraw we­
wnętrznych oddać jakiemu zdolnemu politykowi; 
pogłoski zaś, jakoby chciał zupełnie z gabinetu 
wystąpić .są bezzasadne. Przeciwnie dymisja jen. 
Cialdiniego je s t  niewątpliwą. Po napróżnem kilka- 
krotnem jej żądaniu od ministerjum, w ostatnim 
czasie jenerał zwrócił się wprost do Króla, który 
jądnak zobowiązał go do pozostania nadal przy 
zajmowanych obowiązkach. Jenerał Cialdinipro­
sił o uwolnienie go od obowiązków namiestnika ale 
nie jenerałaglówno-dowodzącego w królestwie nea- 
polityńskiem. Zresztą godność ta namiestnika 
w Neapolu, również jak i namiestnictwa w Sycvlji 
i Toskanji mają wkrótce być zniesionemi, gdyż 
reorganizacja administracyjna wyłączająca je  jes t  
już  prawie ukończona.

Broszury wydane w ostatnich czasach w Paryżu, 
dotyczące rękojmi ofiarowanych przez Włochy sto­
licy Apostolskiej, nie pochodzą ze źródła urzą- 
dowego, ani pół urzędowego nawet; jednakże rząd 
włoski, nie biorąc na swą odpowiedzialność w szyst­
kich pomysłów w nich się znajdujących, pewno 
na kilka z nich chętnieby zezwolił. Trudność w przy­
jęciu rękojmi leży głównie w niezgadzaniu się P a­
pieża i w' pewnej niechęci dworu francuzkiego.

Florencja, 1 Października. Prócz zasad eko­
nomicznych z dążnością socjalistyczną, kongres 
dotknął polityki w następujących przedmiotach: 
uchwalił zasadę ogólnego głosowania; ustanowił 
że stowarzyszenia robotników mają prawo zajmo­
wania się polityką. Śmiałe rozprawy tyczące spraw 
Sardynji i Rzymu także były przedmiotem jego 
zajęcia. Na uczcie niedzielnej pojawiły się opinje 
demokratyczne krańcowe. W politycznych jednak 
kwestiach nastąpiło rozdwojenie, objawiające się 
wyraźnie w następującym fakcie. Pierwszego dnia 
było w sali św Pankracego 242  deputowanych; 
głosujących zaś było 70 do 72, przeciw 30  do 32, 
z czego wynika, że większość wstrzymała się od 
glosowania. W  rzeczy samej wieczorem ju ż  pier­
wszego dnia nastąpiły protestacje, skoro tylko po­
lityka została wmieszaną. Ogół stowarzyszeń po­
lecił swym delegowanym wstrzymać się od polity­
ki; Większość była także tego zdania. Ale w ostat­
niej był brak przewodniczących, gdy tymczasem 
stronnictwo mazzinistów miało wszystko, co jej 
przewagą zapewnie musiało. Wszystkie zas stowa­
rzyszenia przeciwne inazzinistoin, jako to: piemonc- 
kie, lombardzkie, większa część toskańskich, nie 
mając przewodników ani mówców, bierny tylko 
opór stawiły, i zamiast protestować przez głoso­
wanie, zaprotestowały przez opuszczenie sali po­
siedzeń. Zdaje się . że  rząd  nie p rzed sięw eźm ie  
ż n d n y o h  ćfrodUów p r z e c iw  stowarzyszeniom wza­
jemnej pomocy, ponieważ nie miały one udziału 
w tych wypadkach.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Medjolan, 9 Października. Dziennik Perseve- 

ranza  donosi, że biskup Cantimorri otrzymał od 
rządu pozwolenie powrotu do Parmy. Ukazanie się 
jego, wywołało pomiędzy ludem niejakie w zru­
szenie.

Peszt, 9 Października. Gazeta Peszteńska do- 
dosi: Wypracowanie namiestnictwa o nowym sy­
stemie wychowania w Węgrzech, kancelarja na­
dworna otrzymała. Przejrzano je powtórnie, by 
otrzymać mogło sankcje najwyższą.

Tavernicus Maj lath wraca na stanowisko swoje 
do Pesztu.

Bern, 9 Października. P. Thouvenel posłowi 
szwajcarskiemu oświadczył, że artykuł w Con-

stitutiónnelu, rozbierający położenie rzeczy w Ge­
newie, nie pochodzi z ministerstwa; jes t  on utworem 
redaktorów tegoż dziennika. On sarn oniczein nie 
wie. Wiadomości dyplomatyczne i doniesienia kon­
sula, niesprawdzają oskarżeń dziennika. Rząd, od 
powiedzialności za artykuł ten, na siebie niebierze. 
Jedynym organem rządowytnjest Monitor; on wska­
zać powinien Szwajcarji,  czy odwetu szukać ma 
na drodze sądowej, czy na drodze dziennikarskiej.

P a ryż , 9 Października. C onstitu tional do­
nosi, ;żeKról pruski, w czasie pobytu swego w Com­
piegne, rozdał trzy ordery Orła Czarnego i 17 
Orła Czerwonego.

Podług wiadomości otrzymanych z Petersbur­
ga, umarł Cesarz chiński.

Paryż, 10 Października. Monitor, donosząc, 
dzisiaj o udzielonych orderach, powiada: Pobyt 
Króla pruskiego w Compiegne rozmaicie tłómaczo- 
no. To pewna, że ułatwi wzajemne stosunki oby- 
dwóch narodów.

Według wiadomości Coństitutiónnella, bank 
francuzki zaciągnął pożyczkę 70 milionów w Lon­
dynie. Wiener Zeituny  donosi: Wszyscy oficero­
wie pruscy ucałowali przed odjazdem rękę Ce­
sarza.

Wiener Zejtung  donosi: J. C. A. Mość wyje 
chał dnia 10 t. m. przez Trjest do Korfu.

Marsylja, 8 Październiku. Areyxiąźę Karol 
toskański wraz z małżonką, siostrą Króla neapo 
litańskiego, opuścili dziś rano Marsyiją. Udają się 
przez Genewę do Lindau.

Listy z Rzymu z 5-go Października donoszą, że 
Papież je s t  w Tivoli. Jego Świątobliwość ma tak­
że udać się do Civita-Vecchia i tam jeden dzień 
zabawić.

Z Neapolu, pod tą samą datą piszą, że jenerał 
Cialdini utrzyma się przy swych obowiązkach trzy 
miesiące jeszcze, aż do przybycia Króla.

Dnia 5-go Października miał miejsce pojedynek 
między pp. Nieotera i Petrucelli. Aleksander Du­
mas, występował jako sekundant p. Petrucelli.

Trzy tysiące gwardji ruchomej miały opuścić 
Neapol w Niedzielę, aby się udać do Sycylji.

Turyn, 8 Października. Stowarzyszenie robo­
tników w Turynie, postanowiło zrobić wniosek 
na nowym kongresie, który się ma odbyć w Listo­
padzie w Asti, ogłoszenia kongresu florenckiego 
za nieprawny.

Turyn, 9 Października. Wstąpienie p. Ratazzi 
do ministerstwa, je s t  bardzo prawdopodobnem-

Listy z Genuy donoszą, żeGaribaldi udał się do 
Kaprery w niewiadomym celu lecz dotychczas nie 
potwierdza się ta pogłoska.

Donoszą z Bononji, że Król odbył dziś prze­
gląd gwardji narodowej; przyjmowany był z unie­
sieniem. Wieczorem ma odjechać do Turynu.

Wiedeń, 8 Października. Armję powstańców 
w Herzegowinie, liczą na 3 ,000 ludzi. Książę 
Czarnogórski ma utrzymać się w obronnej neutral­
ności.

P eszt, 8 Października. Zadekretowano roz­
puszczenie komitatu w Gran. Komisarze, którym 
w miejsce komitatu ma być administracja krajo­
wa polecona, ju ż  są mianowani.— Komitat w Zala 
zaprotestował przeciw mianowaniu cesarskich ko­
misarzy i przeciw wszelkiej nowej organizacji 
komitatów.

LISTY Z SZWECJI.
Sztokholm . 15 Września. —  Bytność Karola 

XV-go w' Paryżu, wywołała tu, równie jak  i w wię­
kszej części Europy, pogłoski, o możliwości przy­
mierza pomiędzy Francją a Szwecją.

Wkrótce zapewnie będzie można głębiej zba­
dać niektóre szczegóły, obecnie zbyt ukryte w cie­
niu. Ale tymczasem nie od rzeczy będzie, obznaj- 
mić się z wewnętrznym stanem Szwecji, który 
bezwątpienia oddziała na wpływ jej, na sprawy 
polityczne Europy.

Pomimo wielu sumiennych artykułów o tym kra­
ju ,  w Europie nawet oświeconej, panują błędne 
mniemania o Szwecji; dowodem tego je s t  często na­
potykane, nawet w ostatnich czasach, zdanie, o nie­
tolerancji w tem państwie pod względem religij­
nym. Gdyby napaści te pochodziły jedynie z obozu 
wstecznego, to nie zasługiwałyby na wzmiankę; 
ale nawet dziennikarstwo postępowe, nie raz popa­
da w ten błąd, a ^opinja oświeconej Europy, wielce 
tu jes t  ceniona. Tak jeden z najbardziej upowsze­
chnionych we Francji dzienników, w bardzo przy­
chylnym dla Szwecji artykule, ubolewał, iż pań­
stwo to nie ma zapewnionej swobody sumienia,

przyznając zarazem, że starają się tu powszechnie 
obchodzić surowość prawa w tym względzie. Au­
tor tego artykułu widać nie wiedział o ogłoszeniu 
nowego prawa regulującego kwestję wyznań.

T e  niekorzystne o Szwecji pogłoski głów nie roz­
siewają ludzie wsteczni; ale ktokolwiek przebył 
jakiś czas  w tym kraju, wie dobrze jak mylne jest 
podobne zdanie, bo nawet, kiedy dawne prawa 
istniały w swej mocy, nietolerancja nie leżała w ser­
cu narodu. Szwecja je s t  narodem protestanckim, 
a dla tego że nadzwyczaj wysoko ceni swobodę 
religijną, starała się ja k  najmocniej zabezpieczyć 
przeciwko przesadzonej gorliwości innych wyznań, 
uważanych za zaciętych nieprzyjaciaół swobody 
sumienia; trzeba nadto pamiętać, że dawne prawa, 
dosyć wprawdzie surowe w kwestji wyznań, rzad­
ko kiedy były stosowane. Na szczęście, teraz cy- j 
wilizaeja lak jest rozpowszechniona w całym na­
rodzie, tak przeniknęła nawet w naskromniejsze 
warstwy społeczeństwa, że obskurantyzm zastał­
by niewdzięczne pole do uprawy i dla tego to, r ó ­
wnie jak i z powodu, iż tolerancja weszła w oby­
czaj narodu, prawodawcy, bez obawy mogli znieść 
dawne prawa, otaczające szczególną i wyłączną 
opieką religję protestancką. Prawo zatwierdzone 
23 Października I8b0 r. dozwala każdemu, bez 
żadnych przeszkód, zmienić wyznanie większości 
narodu. Dawniej nawracanie surowo było wzbro- 
nione; teraz zaś każde wyznanie bez ograniczenia, 
może z kazalnicy w otwartym kościele zjednywać 
sobie wyznawców; za pośrednictwem prasy, a na ­
wet w oddzielnych pismach bez żadnej przeszkody 
roznoszonych po całem państwie, rozwijać swoje 
teorje. Czy podobną swobodę można nazwać nie 
tolerancją?

Na ten ważny przedmiot naprzód zwróciliśmy 
uwagę, bo dla Szwecji szczególnie je s t  ważnem 
aby w Europie nie tworzono sobie fałszywych 
o niej pojęć.

Szwedzi przekładają przygotowanie reform na 
drodze przekonania, nad spieszniej sze wprawdzie 
wprowadzanie zmian drogą rewolucyjną, nie z a ­
pewniającą trwałych owoców; swoboda zaś prasy 
zupełnie zabezpiecza od nadużycia daw nych praw, 
wprawdzie nie zniesionych jeszcze, ale ju ż  wy- 
szlych z. użycia. Dla tego dotąd nie zaprowadzo­
no zmiany w reprezentacji narodowej. Należy ( 
wszakże ubolewać, że stany jeneralne nie za­
twierdziły projektu rządowego, przedstawionego 
sejmowi w 1848 roku w tejże kwestji. Projekt 
ten był bardzo liberalny, ale niektóre osoby, mają­
ce znaczny wpływ na opinję publiczną, zbyt się 
obawiały ruchu radykalnego panującego w 1848 
roku w Europie; dla tego p ro jek t  ten upadł i re­
prezentanci dotąd są podzieleni na cztery izby od­
dzielnie obradujące i głosujące. Powszechnie uzna­
ją ,  że reprezentancja Stanów (szlacheckiego, du­
chownego, miejskiego i włościańskiego) nie zgadza 
się z wymaganiami czasu, i chociaż agitacja w ce* 
lu zmiany reprezentacji narodowej, nie jes t teraz 
tak silna, jak  naprzykład w 1848 roku, jednak o- 
pinja powszechna jawnie oświadczyła się za po­
trzebą reformy. Ale Szwedzi nauczyli się dośw iad­
czeniem ostatnich lat, że można w prowadzić zmia­
nę zupełną w sejmach, za pomocą cząstkowych re­
form. Sposób to powolny, ale pewny najbardziej 
zgodny z charakterem szwedzkim

Zdawałoby się, że przy tym starożytnym sy- 
stemaciereprezentacji, n iemożna w c a le  p o su w ać  
się na drodze postępu; ale tak nie jest. Szwedzi 
z tak wielkim zapałem stosują się do wymagań 
wieku, że pomimo dawnego systematu reprezenta; 
cji, potrafili zrobić bardzo wiele; potrafili skorzystać 
z bogatych zasobów materjalnych i umysłowych, 
zawierających się w łonie ich kraju, a wypadki 
posiedzeń ostatnich sejmów przyniosły bogate o V  
woce nawet pod względem konstytucyjnym.

W  następującym liście postaramy się zbadać tę 
kw'estjęi wskazać w jaki sposób reprezentacja na­
rodowa, w związku z innemi wewnętrznemi okoli­
cznościami, może wpłynąć na postawę Szwecji 
w kwestji skandynawskiej.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.

— Dzień wczorajszy był prawie niepogodny, ra 
no przy pochmurnem niebie mgła gruba, która 
trwała do godziny 1 1  rano, od godziny wpół do 
pierwszej niebo wyjaśniło się nieco i było na pół 
pogodne do godziny wpół do dziewiątej, przez re­
sztę dnia pochmurne. Powietrze przy zachodnim

leganiem  jego do wody. C hcąc za tem  przeko­
nać  się, czy s i ł a  rozpuszcza jąca  w opisanej 
przez nas  scenie odgrywa j a k ą  rolę, p o trze b a  
się  ty lko upewnić, czy na  wodzie już  nasyconej, 
pow tó rzą  się te sam e zjawiska. P .  Tomlinson, 
puszczając na  wodę d rugą  kroplę kreozotu , w te­
dy kiedy pierwsza po rusza  się po niej jeszcze 
w najlepsze, postrzegł,  że w krótce  wszelkie r u ­
chy ustają . Z tą d  wnioskuje nasz  autor,  że po- 
s trzeżone*sku tk i  zależą od siły ro zp u sz cz a ją ­
cej, ponieważ na  wodzie nasyconej nie objawia­
ją  się wcale. Rzeczywiście, p rzelaw szy ostroż­
nie  wodę, wraz z p ływ ającą na niej plewcczką 
kreozotu ,  do obszerniejszego naczynia ,  u jrzy­
my, że ruchy  rozpoczynają się n a  nowo, gdyż, 
ja k  chce mieć nasz  autor,  znowu te raz  woda 
nie_ j e s t  nasycona kreozotem .

To objaśnienie wszakże nie zupełn ie  nas za- 
dawalnia: bo u s ta n ie  ruchów  nas tępu jące  po 
upuszczeniu  drugiej k rop li  na  wodę, możnaby 
raczej przypisać brakowi miejsca, niźli s tanowi 
nasycenia  wody; d ru g a  bowiem k ro p la  p rzy łą ­
czając się  do pierwszej, pow iększa grubość 
plewki i przez to je j  ruchy u trudnia ;  i to więc 
zjawisko, że ruchy rozpoczynają s ię  n a  nowo 
po przelaniu  wody do obszerniejszego naczy­
n ia  może z tąd  tylko pochodzić, że w tym raz ie  
sw obodna  powierzchuia p łynu większą się staje. 
My z resz tą  tylko d la  tego wystawiajmy ten za­
rzu t ,  ażeby  do nowych poszukiw ań zachęcić. 
Jeże li  się okaże, że przez sam o pow iększenie  
ilości wody, bez powiększenia jej powierzchni 
ruchy  wracają, w tedy  nasz  z a r z u t  całkowicie 
upadnie.

S am  zre sz tą  au to r  widzi, j a k  się  zdaje , n ie ­
dosta teczność powyższego doświadczenia , bo 
dodaje, że kłócąc wodę p a łe c z k ą  szk lanną  um o­
czoną w kw asie  octowym, m ożna ruchy  kreozo­
tu  wywołać napow rót,  gdyż przez to, mówi, 
moc rozpuszczająca  wody się powiększa . Nam 
się  wydaje, że w prowadzenie trzeciego ciała, 
k tó rego  działanie oddzielnie w ypróbow anem  
nie zostało, n ie może wcale p rzyczynić  się do 
rozproszen ia  naszych  wątpliwości. Jakko lw iek  
się  to m a w samej rzeczy, p. Tom linson  pow ia­

da, że po uspokojeniu  się  w arstw y kreozotu, 
g ą b k a  umoczona w eterze, w am onii,  w benzy­
nie, albo w jak ie jko lw iek  innej cieczy, zdolnej 
rozpuszczać kreozot,  obudzą w niej znowu owe 
konwulsyjne poruszenia.  Kończąc swój uczony 
m em oar,  au to r  zw raca uwagę, że przy  wielu 
opisanych  przez niego zjawiskach, przejaw ia się 
bardzo  wyraźnie is tn ien ie  dwóch sił: odpycha­
jącej i przyciągającej; sądzi on, że ź ród łem  tych 
sil, j e s t  s ta n  e lektryczny owych par, których 
dzia łan ie  opisa ł;  m n iem a też, że ruch  cząs tek  
c ia ła  s ta łego  zawieszonych w płynie, w k tórym  
się to  ciało rozpuszcza,  w znacznej ilości od p r ą ­
du e lektrycznego zależy. Dowodzi w końcu , że 
p a ra  w rozmaity sposób wywiera swoje d z i a ła ­
nie n a  w ars tw ę p łynu , pod ług  tego czy się z tą  
w ars tw ą ,  czy też z w odą mocniej przyciąga. J e ­
żeli p rzyc iągan ie  pary  do wody, p rzem aga nad 
p rzyc iągan iem  pary  do w ars tw y ,  wtedy się  ta  
o s ta tn ia  rozp ła szcza ,  rozp rasza  i daje p o cz ą ­
te k  kolorom. W  przeciwnym raz ie  p a ra  powię­
k sz a  grubość w ars tw y i odb ie ra  jej barw ę.

W  GalignanPs Messenger, znajdujemy opis 
dosyć dowcipnej odmiany kalejdoskopu. W y ­
nalazca  jej, fizyk niemiecki p. Debus, nazw ał 
ją  debusskopem. Z w y k ły  kalejdoskop sk ła d a  
s ię  j a k  wiadomo z próżnego walca, opa trzone­
go dw om a nachylonemi do siebie zw ierciadła­
mi, k tó re  tw orzą  k ilka  obrazów różnych d ro ­
bnych przedmiotów, wew nątrz  w alca zam kn ię ­
tych. D ebusskop  m a postać dość odmienną. 
W ystaw m y sobie ru rę  o przecięciu eliptycznem, 
rozc ię tą  n a ;dwie równe połowy, p od ług  osi pio­
nowej; je d n a  t a k a  połówka wyobrazi nam  skrzy­
neczkę, k tó r a  stanow i zrąb  całego przyrządu. 
W  tej skrzyneczce  ustawione są  p ionowo dwie 
blaszki ,  z wypolerow anego srebra ,  nachylone 
do siebie pod ką tem  45-u stopni.  W  dolnej pod­
stawie skrzynki, znajduje się tró jką tny  otwór, 
odpowiadający innem u otworowi pół-owalnemu, 
w ykrojonemu w górnej podstawie. Jeżeli pod 
otworem tró jką tnym  umieścimy jakikolw iek nie­
r egu la rny  ry sunek ,  to oko p rzy łożone do o tw o­
ru  górnego, zobaczy ten  rysunek  doprowadzo­
ny do doskonale regularne j postaci .  Jeże li  b la ­

szki są  osadzone n a  zawiasach, ta k  że k ą t  po­
między niemi zaw arty ,  dowolnie zmienianym 
być może, w tedy z jednego  ry sunku  można 
o trzym ać  tyle różnych obrazów, ile się podoba. 
Róźuica więc pomiędzy kalejdoskopem a  de­
busskopem  na tem polega, że w pierwszym 
zw ierciadła są  s tałe ,  a  przedmiot j e s t  ruchomy, 
w drugim  przeciwnie p rzedm io t je s t  s ta ły ,  a  
zw ie rc iad ła  ruchome. J e s t  to  nowy i potężny 
środek  dla rysowników, do urozm aicen ia  dese- 
seni i wzorów na rozm aite  wyroby.

Do na j trudnie jszych  z a d ań  przy  dzisiejszym 
s ta n ie  chemii, należy tak ie  uporządkow an ie  
przedmiotów, któreby u ła tw iło  ich wyszukiwa­
nie, w dziełach tej nauce poświęconych. W  s a ­
mej rzeczy, tak ie  już  je s t  mnóstwo znajomych 
p o łą cz eń ,  że n o m e n k la tu ra  chem iczna s ta ła  
się zaw iłą  i ciężką; chem jan ieorgan iczna  k rzy­
żuje się do tego s topn ia  z organiczną, że linja 
g ran iczuam iędzy  obiema już  się zaczyna zag ła ­
dzać. Z tąd  niezgodność autorów  co do miejsca, 
n a  k tórem  stać powinny pewne związki, lub n a ­
wet ca łe  szereg i  związków, a nas tępn ie  t r u ­
dność odszukan ia  w ich dziełach tego, co komu 
znaleźć potrzeba. S zukasz  nap rz y k ład  wiado­
mości o węglu: część ich  znajdziesz za raz  na  
pierwszych stronnicach , d ru g ą  część w rozdz ia­
le o gazach, t r ze c ią  przy  m e ta lach ,  czw ar tą  n a ­
reszcie  dopiero  w chemji organicznej. Taż s a ­
m a niedogodność, gdy się poradz isz  ja k ieg o  
Słownika chemicznego: jeżeli zechcesz  p rz e ­
czytać wszystkie wiadomości dotyczące nap rzy ­
k ła d  jodu, albo fosforu lub s ia rk i ,  musisz p rz e ­
rzucić dwadzieścia rozm aitych artykułów . J e s t  
to  n iezawodnie ważna p rzeszkoda  do nauki,  po­
c iąga jąca  za so b ą  znaczną  s t r a tę  czasu.

P p . B a rre sw il  i Airać G ir a r d  w świeżo wy­
danym Słoteniku Chemii przem ysłow ej  (Dic- 
t ionna ire  de chimie industr ie l le -Par is  chez Dć- 
sobry  et Magdeleine) potrafili, ja k  nam się zd a ­
je, un iknąć przerzeczonych niedogodności. Tein 
c h y b a  zawinili ,  że zbiór zupełnych trak ta tów , 
niezależnych od s iebie nazwali słownikiem. 
Ale też wina ich ogranicza się  tylko do sa m e ­
go ty tu łu .  Nic rozumniejszego ja k  przy ję ta  przez

nich  kolej w ykładu. N a  począ tku  S łownika z n a j­
duje s ię  tom wstępny, zawierający w sobie wszy­
stk ie za sadn icze  wiadomości z dziedziny ch e ­
mii, fizyki, k rysta l lografii  i rozbioru  chemicz­
nego; je s t  to  jednein  słowem dokładny  podrę­
cznik, obznajmiający z ogólnemi zasadam i n a u ­
ki. Sam S łownik  sk ła d a  się, j a k  to już  rzek li­
śmy, ze zb io ru  szczegółowych trak ta tów , o wszy­
stk ich  g a łęz iach  przem ysłu ,  mających związek 
z chemiją. N iem a tu  tych n ieskończonych a n ie­
dogodnych odsyłaczó w; au torow ie p rzypuszcza­
ją ,  że czyte lnik zn a  wstęp do dzieła , k tó ry  m u 
powinien wystarczyć do zrozum ienia każdego 
t rak ta tu .  Autorowie zwiedzali sami wszystkie 
wielkie zak ład y  przem ysłow e, w k tó rych  nowe 
a użyteczne sposoby pos tępow an ia  w prow adzo­
ne zos tały ,  tak, że obszerne ich dzieło s toi n a  
równi z obecnym stanem  przem ysłu .

P. Lólut ogłosił  bard/.o in te resu jącą  książkę,
pod tytułem: F renologija,jej history ja , systerna- 
ta i  potępienie.  Gdyby w czyim um yśle pozo­
s ta w a ła  je szcze ja k a ś  wątpliwość n a  korzyść 
sy s tem atu  Galla  i S purzheim a (co, jdk  się  zd a ­
je, a u to r  przypuszcza),  to p rzeczytan ie  tej książ­
ki, n iezawodnie rozproszyć j ą  musi.  N am się 
tylko zdaje, że uczony członek  In s ty tu tu ,  łudz i  
się co do liczby zwolenników frenologii,  k tórzy  
z tej s trony  grobu jeszcze zostal i;  my sądzim, 
że ich od dawna już  nie m a  n a  świecie. Co się 
tyczy zresztą  samego dziełka ,  pos iada  ouo te 
wszystkie przymioty, których po eleganckićin 
a  os trćm  piórze uczonego i dowcipnego p is a ­
r z a  m ożna s ię  w nićm było  spodziewać.

(Z  Revue Contemporaine).

—  Poczta atmosferyczna. W iadom o, że był 
w Anglii p rojekt p rzesy łan ia  depesz sposobem 
pneum atycznym . P ro jek t ten  zdaw ał się  być za ­
niechanym, gdy p rzeszłego  m iesiąca, k i lk a  zn a ­
kom itych  osób otrzym ało  zaproszenie  do L o n ­
dynu, n a  przygotow ane próby, k tó re  m ia ły  o s ta ­
tecznie rzecz tę  zadecydować. P rz e s ła n o  więc 
k ilka  paczek, za pom ocą nowego sposobu, i k a ­

żdym razem  ta k  pomyślnie, że d y rek to r  jen era l-  
ny poczt, m a  zastosować ten sys tem at przesyłki 
lis tów do w szystk ich  cyrkułowych biór pocz to ­
wych. P ie rw sza  próba,  odbyła się między głó­
wnym biórem w St. M artin , i Bloomsbury, na  
odległości trzech  kilometrów.

Depesze mają być odsy łane z b ió ra  do b io ­
rą ,  za  pomocą ru ry  podziemnej w ksz ta łc ie  tu ­
nelu, mającej 30 cali ang ielsk ichśred i l icy  w k tó ­
rej się  rob i  próżnia; wejście p rędsze lub wol­
niejsze pow ietrza  w te  rury ,  popycha depesze. 
W  tym celu r u ra  ta  j e s t  opa trzona  kole ją  ż e l a ­
zną, na  której posuw ają  się m a łe  wagony, w a ­
żące 250  kilogramów. W doświadczeniach ro ­
bionych, wagony były  naładow ane c iężarem  do 
750 kilogramów; związano ta k ie  dwa wagony 
razem , co czyniło ogromny ciężar, jednakże  na  
znak  dany, wagony puściły  się  w drogę.

W agony  te  idą  z szybkością  400 metrów w 45 
sekundach , czyli metrów  9,10 n a  sekundę, albo 
trochę  więcej ja k  pół k ilom etra na  m inutę. Z d a ­
je  się, że dośw iadczen ia  poprzednio rob ione,  
daw ały  szybkość dwa razy  większą.

Z asa d ą  p rzy ję tą  do rob ien ia  p ró ż n i ,  je s t  
hydro-pneum atyczna pompa Appolda,  to  j e s t  
działa jąca za  pom ocą pow ietrza  i wody. S łup  
użyty do robienia próżni, m a stóp 21 (metrów 
6,40) średnicy i łączy  się  z r u r ą  za pom ocą k lap  
znajdujących się w środku . Inżynierowie k tórzy  
wynaleźli ten sposób przesyłki,  są  to panowie: 
Latim er,  C lark  i Rousenell.  P rojekt te ra ź n ie j ­
szy różn i się  nieco od dawniejszego tem, że 
posy ła ją  się  depesze wagonami, ja k  n a  d ro d ze  
żelaznej,  dawniej zaś  chciano je  p rzesy łać  w ku ­
lach rob ionych  z kauczuku , n iezważając n a  z łe  
sku tk i ,  k tó reby  z tąd  wyniknąć mogły.

Sprostowanie: W  N. 9, w odcinku, w szpalcie 3 
w wierszach 18 i 21 zamiast tlenu, powinno być 
ozonu.
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ż  początku ,  od g o d z in y  8  rano p rzy  p o łu d n io w o -  
w sc h o d n im -w ie tr z e ,  b y ło  nader w i lgo tne  i c iepłe,  
rano i w ieczó r  zu p e łn ie  n a s y c o n e  parą w odn ą ,  
brednia  temperatura dnia w y n o s i ła  dw an aśc ie  i pó ł  
s t o p n i , n a jw ię k sz e  ciepło  po południu w y n o s i ło  
siedm  n a ś c i e , ,  n a jm n ie jsze  w  nocy  s z e ś ć  stopni  
R eau m u ra .  Średnia w y s o k o ś ć  barometru 7 5 3 m,3 3 .  
E lek tryczność  s ła b a  1!  stop n i  w y n o s i ła .  O g o d z i ­
nie w p ó ł  do dz iew iątej  w ieczorem  koło białe ota­
c z a ło  k s ię ży c .

—  W e  w s i  pryw atnej P rzeg in ia  w  gubernij R a­
dom sk iej ,  na drodze z O lk u sz a  do K rak ow a p o ło ­
żo n e j ,  od 1 6  wieku ciągle do P ie sk o sk a lsk ieg o  klu­
cz a  i rodziny S z a fr a ń c ó w  na leżąca ,  zn a jd u je  s ię  
na w y n io s łe j  gó rze  k o śc ió ł ,  z a ł o ż o n y  w r. 1 6 6 2  
przez  Michała Z e b r z y d o w sk ie g o ,  Miecznika VViel- 
kiego K o ro n n eg o  S ta ro s tę  L an ckorońsk iego  i Sn ia-  
ty ńsk iego .  K o ś c ió ł  ten przez  c z a s  z n is z c z o n y ,  p o ­
s ta n o w io n o  obecnie  w y r e s ta u r o w a ć  i w tym celu  
p r zed s ta w io n y  k o s z t o r y s ,  w y n o s z ą c y  og ó ln ą  su m ę  
rs. 2 ,8 3 1  kop. 17 ,  czy li  z łp .  1 8 , 8 7 4  gr.  14. K o­
m isja  R zą d o w a  W y z n a ń  Religijnych i O św iece n ia  
P u b liczn e go  zatw ierdzi ła .

— W p r z e s z ły m  tygodniu  od b y ła  s ię  p o m yś ln a  
próba j a z d y  kolei że laznej z  P r z e m y ś la  do Sądo-  
dowej W is z n i ;  ztamtąd a ż  do L w o w a  pracują  
Z poinnożonem i siłam i by na 1-go L is to p a d a u k o ń -  
c z y ć  w s z y s t k i e  roboty i p o łą c z y ć  to m iasto  z s i e ­
cią zachodnich  kolei ż e laz n ych .

— (Monety znaleziona w Komorowie), — W e  
w si  K o m o ro w ie  leżącej  nad rzeką  Ł u k w ią  nieda­
leko H alicza w  Galicji, w zachod n io -po łud n io w ej  
stron ie tegoż  m iasta ,  j e s t  s iedm  z n a c z n y c h  mogił  
około  d w u n a s t u  stóp  w ysok ich .  W  b l i sk o śc i  j e ­
dnej z  nich na m ie jsc u  z w a n em  D w o r z y s z c z e ,  k tó ­
re dawniej zaros łem  pokryte a przed pięc iom a laty 
w y k a r c z o w a n e  i na pole d w o r sk ie  zm ien ion e  z o ­
sta ło ,  w yoran o  w  roku b ieżą cym  1 3 5  sz tu k  pie­
niędzy sreb rn ych .  S ą  to p ó łg r o sz k i  W ła d y s ła w ó w  
Jagie łły  i W arn eń czyk a  dotąd pr zez  n u m i z m a t y ­
k ó w  nieodróżnione,  do którego z  tych m on archów  
jedne  lub drugie n a leżą .  Ogólnie trzy odm ienne  
typy  tych  p ó łg r o s z k ó w  zn ane  s ą  w  N u m iz m a ty c e  
B andtk iego ,  t-t j e s t  koronne,  na tablicy drugiej  
w  tem że  dziele  p rzed s taw ion e  w  w ielu  odmianach,  
mające z jed n e j  s tron y  koronę i napis: Alone. IVla- 
dislai, z  drugiej orła  z  napisem : Regin Polonie. 
D rugie  p o łgroszk i  ruskie ,  z n a czn ie  od tamtych  
m n ie j s z e  na tablicy 3  od Nr. 4 -3— 4 5  w y r a ż o n e ,  
n o s z ą c e  na je d n e j  stronie lw a  z  napisem  Moneta 
Rosie, na drugiej orła z  napisem : Wladislavs 
Rex; trzecie p ó łgroszk i  lw ow sk ie ,  w ie lkośc i  pra­
wie  koronnych  ze  lwem  i napisem : Moneta Lem- 
bvrg, a na stronie odwrotnej orła i napis: Wladi- 
slai. Regis n o s z ą c e ,  na tablicy 3-ej w sp om n io n ego  
dz ie ła  od Nr. 4 0 — 5 4  u m ieszc zo n e .  W s z y s t k ie  te 
trzy g łó w n e  typy w  l iczn ych  d robn iejszych  odmia  
nach z n a la z ły  s ie  w  w yko pa l isku  K om o ro w sk im ,  
a to w takim s t o s u n k u ,  iż koronnych by ło  sz tu k  
1 0 7 ,  ruskich sz tuk  8 ,  a lw ow sk ich  sz tu k  2 0 .  Po*  
między koronnemi odróżn iono  2 6  odm iennych stę-  
pli tak ze  w zg lęd u  na litery i inne znaki pod ko ro­
ną u m ie s z c z o n e ,  ja k  i z e  w zg lęd u  zm ian w napi­
sa ch  i znakach w y r a z y  przedzielających: w  ru­
skich z a s  odróżn iono 3  odm ian, a  w e  lw o w sk ich  12 ,  
w  ogó ln ośc i  z a ś  41  odmian. W y k o p a lisk o  tedy Ko- 
inarow sk ie  d o s ta r c z y ło  n o w y  s z e r e g  m onet z  epok  
Jag ie l lon ó w , w iele  bow iem  z  nich nie mieści s ię  
n a  tablicach B a n d tk ieg o .— Do w iad om ośc i  podanej  
z  Galicji przez  u c zo n eg o  T. Ż . ,  z  na sze j  strony  
dodajem y ,  że  k ry tyczn e  porów nan ie  p ó łg r o s z k ó w  
lw ow sk ich  z  ruskiem i tak pod w zg lęd e m  ksz ta łtu  
g ło s e k ,  ja k o  też próby i w ag i ,  przekonało  nas ,  iż  
ruskie s ą  wiele m ło d sz e  od lw o w sk ich ,  ż e  w ięc  
z  wielk iem praw dopodob ień stw em  p ierw sze  W ła d y ­
s ł a w o w i  W a rn eń czy k o w i  przyp isane  być m o g ą . .  
Każde no w e  w y k o palisko  do sta rcza  w ielu ,  w  dzie­
łach  n u m izm a ty czn y ch  n ie o b ję t y c h ,  drobnych od­
mian; z n a m y  kilkaset s a m y c h  Jag ie l lońsk ich  m o ­
net odm iennych  od w y r y so w a n y c h  w dziele Bandt  
kiego i nie ma w ca le  nadziei  a b y ś m y  s ię  prędko  
doczeka li  dz ie ła ,  k tóreby w s z y s t k i e  od m iany  p o l ­
skich monet o b ejm ow ało  w  rycinach. W ed łu g  p r z y ­
b l iżon eg o  ob liczen ia ,  zb iory  n a s z e  ob ejm ują  p rze ­
s z ł o  3 0  ty s ięcy  odmian, m u s iem y  więc ty m c z a s e m  
p o p rzes ta ć  na w yob rażen iu  ty p ó w ,  a i ty  cli j u ż  t y ­
le  n o w y ch  s ię  uzb iera ło ,  ż e  n o w e  w ydanie  dz ie l  
S tro n c z y ń s k ie g o ,  B andtk iego ,  Z a g ó rs k ie g o  i R a­
c z y ń sk ie g o ,  bardzo by łob y  pożądanem .

—  P i sz ą  z  T ulonu : Między o so b l iw o śc ia m i  na- 
d e sz ł e m i  z  Chin fregatą parow ą Labrador,  n a j ­
w ięcej  z a s ł u g u j e  na u w a g ę  Chińczyk, który p r z y ­
w ió z ł  do Francji cztery lub pięć ty s ię c y  m ałych  
rybek z e  s t a w ó w  c e s a r s tw a  ch ińsk iego ,  zu p e łn ie  
z d r o w y c h  i w gatunkach najbardziej p o s z u k iw a ­
nych i n a jw y t w o r n ie j sz y c h .  —  U c z o n y  ten C hiń­
c z y k  przebył  s z e ś ć  ty s ię c y  mil z  s w o im  n a ry b ­
kiem p o m ie s z c z o n y m  w trzech wielkich n a c z y ­
niach , w  których w od ę  tylko na stacjach m orskich  
od naw ia ł .

Jeżeli  oddalenie zb y t  by ło  wielk ie  od jedn ej  do 
drugiej stacj i ,  k ładł w każde z  trzech n a czyń  ż ó ł t ­
ko ja jka ,  a to p o żyw ien ie ,  w cale  nie obłite, by ło  
w y sta r c z a ją c e m ,  tak iż p r zy b y ł  do Francji  ani j e ­
dnej rybki nie p o s tr a d a w s z y .  —  C hińczyk ten 
w raz z  p r zy w ie z io n em i  rybam i m a s ię  udać do 
m im s ra handlu do P aryża ,  i zd a jes ię ,  ż e  w y p r o w a -  
za m e  ego  produktu zu p e łn ie  now e g o  rod zaju  w iele  
o s z c z ę d z i  k o s z t o w  i m o z o łu ,  jak ich  do tych  c z a s  
zarybien ie  w y m a g a ło .

W  cza s ie  s w e g o  któtk iego pobytu  Chińczyk  
dz iw i ł  s ię  nad l ichym  gatunk iem  i niedostatkiem  
ryb w  ok olicy  T ulonu; d o w ie d z ia w sz y  s ię  z a ś ,  że  
m izerne p rzyp ra w y ,  które mu podano w hotelu,  
k o s z t o w a ły  fr. 5 0  cent. ,  p r z y z w a ł  pr ezesa  t o w a ­
r z y s t w a  udoskonalen ia  r y b o łó s tw a  dla udzie len ia  
mu teorji o rozm nożen iu  i ch odow an iu  ryb. —  Po-  
d lu g  tego  s y s t e m u ,  który s ię  w  ki lkunastu  w ier ­
s z a c h  zaw iera ,  p isanych zad yktow an iem  u c z o n e g o  
mam  ary na i p r ze ło żo n y ch  pr zez  t ł o m a c z a  t o w a ­
r z y s z ą c e g o  m u w  j e g o  m isjj n a u k o w ej ,  zarybianie  
d o p io w a  z o n e  o n ies łychane j  i lośc i ,  będzie  przy­
s t ęp n e  dla ka zdeg o ,  kto posiadając  kilka m órg  z i e ­
mi i w ody , z  , °P ac s m izaw k ę  ro z c ią g ło śc i  
kilku m etrów  kw ad ratow ych  i podjąć nak(ad ki| ku
tu z in ó w  ja jek  w  c z a s i e  w yk lu w an ia  się .

S t o w a r z y s z e n i e  na w n iose k  s w e g o  p r e z e s a  
u ch w al i ło  w yd ru k ow a n ie  tej krótkiej rozpraw y  
i w  celu j e j  u p ow szech n ien ia  w  gm inach  w iejsk ich  
podało j ą  do u m ieszc zen ia  w kalendarzu ludow ym  
l>iutra Larrisay. Kilku w łaśc ic ie l i  ro z p o c z ę ło  j u ż  
Pla cę o c z y s z c z e n ia  i z a s i len ia  sa d za w e k ,  k tó re  
L i i ™  '!0 w ym  i k o r z y s tn y m  rod zaju  p r z e m y s łu  
m ają  s  u-jy- ry h o z hiory.
• t?i â 'ie a rc^lw um  dom u E ste .  —  T aiso  
i L ( 0//or<7-~~-Przeg|ąd arch iwum  toskańskich ,  k tó­
ry p r z e sz !  j  je s ie n i  rząd piemoncki po lec ił  u s k u ­
teczn ić  k aw a lerow i F r. Bonaini,  o tw o rzy ł  mu s łyń -  
n arch iwum  ajne domu E na ^  njedo
s tę p n o s c  od L eibm ca do n a sz y c h  c z a s ó w  po- 
w s z e c h m e  s ię  badacze  historji sk arży l i .  W  sp r a ­

w o zd a n iu  s w e m  w „ Giornale Storico degli Archie 
Toscani" podaje  Bonaini  c i e k a w s i  dokładne s z c z e ­
g ó ły  o różnych  m odeńskich  arch iw a ch ,  których  
j e s t  1 3 ,  j u ż  to z  d a w n ie jsz y c h  j u ż  z  n o w s z y c h  
c z a s ó w .  N a s  jed i inkże  g łó w n ie  z a j m u je  w y że j  
w s p o m n ia n e  ta jne arch iw u m  du m u E ste .

Gdy k s ią ż ę  C esare  d’E ste ,  po  utracie Ferrary  
w  roku 1 5 9 8  stolicę  s w ą  do Modeny przen iós ł ,  z a ­
brał w s z y s t k ie  dokum entu  ty c z ą c e  s ię  j e g o  familji  
z e  so b ą .  Pod k s ięc iem  F ranciszk iem  II (od 1 6 6 2  
do 1 6 9 4 ) ,  w arch iw um  tern wielki s ię  o k a za ł  n ie ­
porządek .  A by zap ob iedz  temu n ie ładow i ,  k s ią ż ę  
Rinaldo w  roku 1 7 0 1  p o w o ła ł  Muratorego z  Me- 
djolanu i m ia n o w a ł  go  arch iw istą ,  a z a r a z e m  i bi­
b l io tek arze m ,  które to urzędy  blisko p ó ł  w ieku  
z  w ielką  k o rzyśc ią  dla nauk sp ra w o w a ł .  W r. 1 7 9 6  
k s ią żę  H erk ules  III, w y j ą ł  z  arch iw um  c z ę ś ć  d o ­
k u m en tó w  ty tączych  s ię  j e g o  s t o s u n k ó w  fam il ij­
nych; toż sa m o  u czyn i ł  w  r. 1 8 4 9  k s ią ż ę  F ranci­
s z e k  V.

Archiw um  dom u E s te  z a jm u je  cztery  sa le .  W  pier­
w s z e j  zn a jdu ją  s ię  papiery rozm aitej  treśc i ,  u ł o ­
żo n e  a lfabetyczn ie ,  i k o resp ondencja  z  ajentam i z a ­
granicznym i.  D ru g a  i trzecia  sa la  z a j m u ją  d o k u ­
mentu ty tu łów ,  p o s ia d ło śe i ,  go d n ośc i  n a leżących  
do tego d o m u, ja k o  te ż  u k ład y  z  obcem i d w o r a ­
mi. Prywatna ko resp ondencja  ks iążąt u m ie s z c z o n a  
j e s t  w  czw arte j  sali. N a j s t a r s z y m  zab ytk iem  tego  
archiwum  są  dokum enta  na pargaininach i tak z w a ­
ne K atastry  i R ejestra .  S z c z e g ó ln e j  w ag i  s ą  R e­
gesta feudorurn, c zy l i  Liber iurium Marchionum 
list er slum w trzech od dzia łach ,  z  których pier­
w s z y  z a j m u je  s ię  s to su n k iem  lennictwa w zg lęd e m  
s to l ic y  a p o s to l sk ie j ,  drugi p r zy w ile ja m i  ce sa rsk ie -  
mi z a c z ą w s z y  od Henryka IV, a trzeci m ieści  w  s o  
bie uk łady z  progran icznem i gm inam i i panami.

M ów iąc o E s teń sk iem  arch iw um , pam ięć  o Tor-  
quacie  T a s s i e  i k s ię ż n ic z c e  E leon o rze  prawie mi­
m ow oln ie  s ię  n a su w a .  D o w o d y  s to su n k u ,  o k tó ­
rym tak wiele p isano,  pow innyby  s ię  tu zn a jd o w ać;  
ż w a w a  po lem ika j e s z c z e  w  n o w s z y c h  c z a s a c h  t o ­
c z y ł a  s ię  w  tym p rzedm iocie ,  nie m ogąc  nic o s ta ­
tecznie u d ow odnić  ani rozstrzyg n ąć .

Margrabia Campori,  który ko resp on d en cją  k s i ę ­
żn iczki i papiery  c z ło n k ó w  familji z  o w e g o  c z a s u  
p r z e g lą d a ł ,  całkiem z o s t a ł  z a w ied z io n y  w  sw y ch  
ocz ek iw a n ia ch .  Z n a laz ł  k i lk a  s z c z e g ó ł ó w  z  c z a ­
s ó w ,  gd y  T a s s o  był w ięz ion y  w  Santa Anna, mia­
now ic ie  o j e g o  utrzym an iu ,  podarkach, lekarstw ach  
i t. d., a le ża  'nego  ś lad u  s to s u n k u  z k s iężn iczk ą ,  
ja k o  p r z y c z y n y  w ięzien ia  d o p atr zyć  n iem ógł.  P r z e ­
c iwnie, w s z y s t k ie  dokumenta utw ierd za ją  p r zek o­
naniu , ż e  p r z y c z y n ą  u w ięz ien ia  tego  w ie lk iego  
lecz  n i e s z c z ę s n e g o  poety  by ło  p er jod yczn e  o b łą ­
kanie, w  którem s ię  n a jdz iw n ie j szych  p o s tę p k ów  
d o p u sz c z a ł .

O p łakan y  w ypadek  z d a r z y ł  s i ę  w  rzece  n i b ­
ble w  zachodnim  okręgu Yorkskim. W  fabryce  
g a z u  p. Se ttle ,  robotnicy o c z y s z c z a j ą c  g a z o m e tr ,  
a  nie w ied zą c  o tru jących  w ła s n o ś c ia c h  w o d y  na­
syconej  g a z e m ,  w y lew a l i  j ą  do kanału ,  w l e w a j ą ­
cego  s ię  do rzeki Kibble i skutkiem  te g o ,  prawie  
w s z y s t k ie  ryby tej rzeki s ła w n e j z  p s trą g ó w , z o ­
s ta ły  zatrute .  Z na lez ion o  potem  m n ó s tw o  u sn ię -  
tyeh p s trą g ó w ,  s z c z u p a k ó w  i ł o s o s i .  Zatruta woda  
data się u czu ć  w  sk utk ach  p r z e s z ło  na  trzyd z ie śc i  
uiil an g ie lsk ich  w  doł rzeki,  i w w ie lu  m ie jsc a ch  
g d zie  ło s o s i e  zw yk le  s k ła d a j ą  ikrę. Skutk i  tej 
trującej w ody  by łyb y  daleko m n ie js z e ,  g d y b y  ten 
w ypadek  zd a rzy ł  s ię  w k ilka  tygodn i  później ,  bo 
n a ten c zas  ł o s o s i e  z ł o ż y ły b y  j u ż  ikrę w  b ezp ieczn e  
m ie jsc a
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6 6  C z y  w p is  s u m y  p o sa g o w ej  z  w y ­
mienieniem te g o ż  przym io tu ,  oca la  procenta  
m o cą  s a m e g o  praw a z  art. 1 5 7 0  K. <j. 
przyna leżne?

P o d łu g  art 1 5 7 0  T y tu łu  V K s ięg i  III K. C. k tó­
ry do k o ń ca  roku 1 8 2 5  w  m oc  art. 1 P ra w a  P r z e ­
chodniego  z  dnia 1 ( 1 3 )  C ze r w c a  1 8 2 5  r. miał 
w kraju n a sz y m  m oc ob ow ią zują cą :

procenta od s u m y  p o sa g o w e j  na leżą  s ię  ż o ­
nie od daty  ro z w ią z a n ia  m a łż e ń s tw a  przez  
śm ierć  m ęża .

Z m ocy  art. 7 0  P raw a H ip otecznego  z  r. 1 8 1 8 :  
w ierzyc ie l  k tórego  kapitał  p r z y n o s z ą c y  pro­
centa w p isa n y m  z o s ta ł  do k s ią g  hipote  
c z n y c h ,  ma praw o być u m ie sz c z o n y m  co  
do p rocentów  z a  d w a  lata tylko i z a  rok 
b iegn ący  w  tym że  s a m y m  stopniu hipoteki  
w  ja k im  j e s t  j e g o  kapitał, etc:

Z porów nan ia  tych  p r zep isó w  p o w s ta ł  sp ór  
w klasyfikacji  s z a c u n k u  dóbr n ieru chom ych,  w  dro­
d ze  p r zy m u sz o n e g o  w y w ł a s z c z e n ia  sp rzed a n y c h .

D e le g o w a n y  przyzna ł  trzyletnie procenta su m ie  
p o sa g o w e j ,  do protokulu  regulacji hipotek w  r o ­
ku 1 8 2 0  przez m ę ż a  pr zyzn a n e j ,  pom im o, że  r o z ­
w iązan ie  m a łż e ń s tw a  pr zez  śm ierć  m ę ż a  w ro­
ku 1 8 2 2  n astąp ioną ,  a  ztąd nadejście  warunku w y ­
m agalnośc i  procentów  w  m oc art. 1 5 7 0  p o c ią g a ­
j ą c e g o ,  z  w y k a z u  w iadom em  nie było.

Sąd  A pelacyjny procentów  o d m ó w i ł  z  uw agi:  
że  p o d łu g  U s ta w y  Hipotecznej,  każda h ipo­
teka nie w y łą c z a ją c  prawnej n a leż n ośc i  m ę ­
żatek ,  o tyle m a w zg lęd e m  trzec ich  z n a c z e ­
nie, o ile j e s t  ob jaw ioną .

W y ro k  ten skutk iem  zan ies ionej  nań skargi S e ­
nat uchylił  i procenta przyzna ł,  na  tych zasad a ch :  

ż e  U s ta w a  H ipoteczna w art. 7 0  u p r z y ­
w ile jow ane  procenta trzech letnie  w  k lasyf i ­
kacji ,  nie czy n i  z a w is l e m i  od zah ipotekow a-  
nia n a leżn ośc i  p rocentow ej ,  lecz  od zap isa ­
nia s a m e g o  kapitału ja k o  procent p r zyn o­
s z ą c e g o ,  to j e s t  od o zn a cze n ia  j e g o  p r z y ­
m iotu ,  któryby p r zyn o s i ł  prawne p rzek on a­
nie 0 na leżn ośc i  p rocen tow ej ,  z  s a m e g o  pra­
wa  w y n ik a ją c e j ;—

że  przez  zap isan ie  w  w y k a z ie  su m y  ja k o  
p o sa g o w e j ,  o z n a c z o n y  z o s t a ł  tein sa m e m  
przym iot j e j  przekony w a ją cy  k a ż d e g o  t r z e ­
c iego ,  iż  w ierzyte lność  ta j e s t  p r z y n o s z ą c ą  
p rocent  z  s a m e g o  prawa (art. 1 5 7 0  K .  C.)

M arkowski /  Z ab orow sk i .
2 9  Maja ( 1 0  C zer w ca)  1 8 4 4  r. W y d z .  I.

6 7 .  C z y  procenta od kapita łów  hipote­
c zn y ch  są  p rzed aw n ia ln e?

W p r o w a d z o n a  do  kraju tu te j s z e g o  w7 r. 1 8 1 8  
n o w a  u s ta w a  H ipoteczna ob udz i ła  w ą tp l iw o ś ć  czyli  
z a s tr z e ż o n e  art. 2 2 7 7  K. C. pięcioletnie przeda­
wnienie CO' do procen tów  od su m  w y p o ż y c z o n y c h  
odnosi  s ię  i d o  p r ocen tów  od ka p ita łów  hipoteczn ie  
ubezpieczonych.

S enat  m ając  m ając  so b ie  kilkukrotnie  k w e s t j ę  
tę pod ocenienie  poddaną, r o z w ią z a ł  j ą  o s ta tecz n ie  
w ten sp o s ó b :

że  procenta  od kapitałów h ip o tecz n y ch  ule­
g a j !  przedaw n ien iu  z  m ocy art. 2 2 7 7  K. C.

W y rzec zen ie  to Senat  oparł  na takich za sa d a c h :  
że  hipoteka i o d n o s z ą c a  s ię  do niej u s ta w a  
m a z a  p rzedm iot  j e d y n ie  i w y łą c z n ie  tylko  
praw a  r z e c z o w e ,  w sz e lk ie  z a ś  p r a w a  i obo­
w iązk i  o s o b i s t e ,  z  ja k ie g o  bądź ź r ó d ła  one  
p o c h o d z ą ,  ani p r zep iso m  h ip o tecz n y m ,  ani  
z a p ro w a d zo n ę j  p r z e z  nie kontroli ,  tak pod 
w zg lęd e m  j a w n o ś c i  ja k o t e ż  p ier w s z e ń s tw a  
h ipo tecznego  nie p o d legają .  O g ó ln ą  tę z a ­
sa d ę  s t o s u ją c  do procentu od k a p ita łów  hi-  
po tek o w a n y c h  ok azuje  s ię  ja s n o :  iż sa m o  
z a p is a n ie  do yrykazu s u m y  jakiej z  pro­
cen tam i,  ustała hipotecznie  tylko praw a do  
ich pobierania i nie od nosi  Się w ca le  do ilo ■ 
śc i  on ych  przez  z a l e g ło ś ć  pozosta łe j;  która 
to i lo ść  n?e m o g ą c  być  naprzód l iczebnie  
o z n a c z o n a ,  nie m o ż e  tein sa m e m  ulegać  
kontroli, k tóra  j e s t  g łó w n y m  ce lem  praw a  
hipotekę u r zą d z a ją c e g o .  T ak i  to a nie inny  
duch o b o w ią z u ją c e g o  praw7a o k a z u je  s ię  
w yra źn ie  z  p rzep isu  art. 7 0  u s t a w y  H ipo­
teczn e j  , który p r z y z n a ją c  procentom  z a  
rok o s ta tn i ,  ora z  d w a  poprzednie z a le g a ją ­
c y m ,  ten sa m  stop ień  hipoteki,  jaki kapitał 
z a j m u je ,  dodaje obok tego:
„ i ż  to nie s z k o d z i  w p isom  s z c z e g ó l n y m ,  j a ­
kie (w ierzyc ie l )  m o ż e  c zy n ić  w zg lęd e m  pro­
cen tów  nie oca lo nych  p ie r w s z y m  w pisem  
które m ieć będą p e w n o ś ć  h ipoteczną  od daty 
rze c z o n y c h  w p i s ó w . ”

S a m  w ięc dodatek ten p r z e k o n y w a  do  
o c z y w is to ś c i ,  iż  prawo) h ipoteczne  , d a ls ze  
za ie g łe  procenta u w a ż a  z a  ob ow ią zek  o s o ­
b isty  d łu żn ik a ,  i je d yn ie  z a  p o m oc ą  oddzie l­
nego^  w w ła śc iw y m  porządku hipoteki u c z y ­
nić s i ę  w in n eg o  w p isu  do w y k a z u ,  z a p e ­
w nia  im, równie  j a k  innym  o s o b is ty m  o b o ­
w ią zk o m  w łaśc ic ie la  dóbr, z  innego źró d ła  
w y p ł y w a j ą c y m ,  a  przedm iotem  hipoteki być  
m ogącym ,  skutki praw a  r z e c z o w e g o ;  — 

ż e  rów nie  i d a l s z e  p r zep isy  u s ta w y  
H ipotecznej ,  m ianow ic ie  z a ś  z  art. 1 2 3  i 1 2 4 ,  
skoro  s ię  j e  ś c iś le  rozbierze  i z  w ła ś c iw e g o ,  
przy w z g lę d z ie  na naturę hipoteki,  s tanow i  
sk a  oceni,  nie d o p row ad zą  w c a le  do w n io sk a ,  
iż  procenta  od kapita łów  h ipotecznych  z a l e ­
g łe ,  a od dzie ln ym  w p isem  nie u b e z p i e c z o ­
ne, z  m o cy  s a m e g o  praw a  od przedaw n ien ia  
s ą  wolne; i tak:

z  art.  1 2 3 ,  który  stanowi:
„ P r a w a  h ipotekow ane nie p o trze b u ją  o d n o ­
w ienia w p isu ;  dopóki nie z o s t a ły  w y k r eś lo -  
nem i z  k s ią g  h ip o tecz n y ch ,  nie m o ż e  być  
n a w e t  początku  przedaw n ien ia ,‘ 7 

w z a s t o s o w a n iu  on ego  do procentów7 od  
kapita łów  ja k o  p rocentow e zah ip otekow a-  
n ych ,  to ty lko w y p ły w a ,  iż  praw o do ich  
pobierania,  rów n ie  j a k  sa m  kapitał żad n em u  
z g o ła  przedaw nien iu  nie p od lega ,  g d y ż ,  jak  
to j u ż  w y ż e j  w sk a z a n e  z o s ta ło ,  procenta  
z a le g łe  w te n c z a s  dopiero pr zy m io t  i skutk i  
p raw a  r z e c z o w e g o ,  praw a h ip o tecz n eg o  z y ­
skują ,  kiedy przez oddzie lny  wfp is  u b e z p ie ­
cz o n e  zo s ta n ą .

A lty  kuł n a s tę p n y  1 2 4  s t a n o w ią c y  w yją tek  od 
poprzed n iego  w s ło w a c h :

„ C o  s ig  je d n ak  d o ty c z ę  z a l e g ły c h  prow i-  
zij  i c z ę ś c i  d ługu ,  która nie m o g ła  być  z a ­
sp ok ojon ą  z  n ieru chom ości ,  m o ż e  dłużnik  
z a s ła n ia ć  s ię  przedaw nien iem , od c z a s u ,  gdy  
j u ż  dobra p r z e s z ły  w ręce trzec ieg o ,” 

j u ż  dla tego że  j e s t  w y ją tk o w y ,  łączn ie  
i w z w ią z k u  z tam tym  t łu m a cz o n y  b y ć  p o ­
w in ien ,  a po n iew aż  w przep is ie  g ł ó w n y m ,  
m o w a  j e s t  tylko o praw ach  r z e c z o w y c h ,  
i w  przep is ie  w ięc  w y ją tk o w y m  nie m o g ła  
być m o w a  o in n ych  prawach, a tein sam em  
i o z a l e g ły c h  procentach, które sa m e  p r zez  
s ię  przym iotu  prawa r z e c z o w e g o  nie mają.  
L ecz  ch o c ia żb y  artykuł ten po jed y n czo  roz-  
bieiać  p r z y s z ło ,  to i tak nie w y ł ą c z a  on z a ­
leg łych  procentów  z  pod z w y c z a j n e g o  prze­
dawnienia ,  o s n o w a  a lbow iem  o n e g o ,  w y że j  
d o s ło w n ie  p r z y w ie d z io n a ,  ja k k o lw ie k -  nie 
w ym ien ia ,  j a k ie  to procenta, to j e s t  za  jaki  
c z a s  z a leg a ją ce ,  u lega ją  na k o r z y ś ć  d ł u ż n i ­

ka  przedaw nien iu ,  kiedy dobra przejdą  w  rę ­
ce  trzec iego ,  j e d n a k ż e  o d n o s i  s i ę  ona nie 
w ątpliw ie  do takiego  ty lko  przypadku, kiedy,  
skutkiem  p r z y m u sz o n e j  s p r z e d a ż y  dóbr i do­
pełnionej klasyfikacji s z a c u n k u ,  c z ę ś ć  kapi­
ta łu ,  a  tein sa m e m  i procent  od n iego  z a l e ­
g a ją c y ,  spada.  Skoro z a ś  przy k lasyf ika­
cji nie m o ż e  być m o w a  o  innym procencie  

ja k  ty lko o tym , który p o d łu g  art. 7 0  jeden  
z  kapitałem m a stopień  hipoteki i razem  
z  nim s a ty s fa k c j ą  z  sz a c u n k u  otrzym uje,  
o mm w ięc  ty lko  arfyku ł  ten s ta n o w i  i pr ze ­
p isu je ,  ż e  i taki procent, ja k k o lw iek  p o c z ą t ­
ko w o  p r zez  sk utek  wrp isu  s a m e g o  kapitału  
był oca lony ,  przec ież  w  danym  przypadku  
u lega  przedaw nien iu .

Z e  w reszc ie ,  nadając p rzep isom  o b ow ią -  
zu jące j  u s ta w y  H ipotecznej inne, z n a czen ie ,  
potrzebaby p o s tę p u ją c  z  k o n se k w e n c ją ,  przy­
jąć :  ż e  u s t a w a  H ipoteczna co  do procentu  
od ka p ita łów  hipotekowanych z a le g łe g o ,  w y ­
łą cza  nie tylko przedawmienie pięcioletn ie  
w  art. 2 2 7 7  K. C. p o s ta n o w io n e ,  a le  naw et  
n a j d ł u ż s z e  tr zyd z ie s to le tn ie ;  —  ż e  za tem  
procenta te ,  sa m  kapitał w  n ieprzew idzianej  
i lo śc i  p r z e w y ż s z y ć  m o g ą  takiej przec ie  z a ­
sa d y ,  w s z e lk im  od w ieczn ie  u s ta lo n y m  s t o ­
su n k o m  praw nym  wbrew1 p r zec iw n e j ,  p r z y ­
p u śc ić  nie podobna.

O ls z e w s c y  /  D esk u r .
2 6  Październ ika  (7 L is topad a)  1 8 4 4  r. W y d z .  II.

O ls z e w s k i  X  Prokuratorja .
5  (1 7 )  Grudnia 1 8 4 4  r. Cały Sk ład .

STATYSTYKA.

k r ó l e s t w o  p o l s k i e .
{ D a ls zy  c ią g , p a tr z  4 ).

Wzgórzi/stość Sandom ierska .
P o łu d n io w o -w s c h o d n ia  c z ę ś ć  pow iatu  O p o c z y ń ­

s k ie g o ,  p o łu d n io w a  połowm O p a to w sk ie g o ,  tu d z ież  
powiaty: K ielecki,  S topniek i,  S a n d o m iersk i ,  i c z ę ś ć

R ad o m sk ieg o ,  pokryte s ą  w zn io s ło śc ia in i .  Z  nich  
n a jw a ż n ie j s z e  z n a jd u ją  s ię  w  środko w ej ,  a  raczej  
zachodniej  c zę śc i  ty ch  okolic  p r zy  z e j śc iu  s ię  z  s o ­
bą pow iatów : K ie leck iego ,  O p o c z y ń s k ie g o  i O p a ­
to w sk ieg o ;  :e dniej s to p n io w o  s ię  o b n iż a j ą :  od  
w sc h od u  i południa s p ły w a j ą  w  m ie j s c o w o ś ć  w y n ie ­
s ion ą ,  a od p ó łn o cy  g iną  w  roz c ią g a ją ce j  s i ę  tam  
niskiej równinie.

D w a  s ą  tu g ł ó w n e  ła ń cu ch y  g ó r :  je d e n  idący  
na S łu p ią  n o w ę ,  w  nim zn a jd u ją  s ię  gó ry  Ł y s i c a  
i Ł y s a ;  drugi idący na P r z e d b ó r z ,  M a ło g o s z c z  
i C hęciny .

P ie r w sz y  łań cu ch  z w a n y ’L y s o  a lbo  Ł y s ic o -g ó r -  
skim ro z p o c z y n a  s ię  w  p o łud n iow ej  stron ie  p o ­
wiatu O p o c z y ń s k ie g o  d w ie m a  n iezn aczn e j  w y s o ­
kości g a łę z ia m i:  je d n a  idzie od M iedzierza (na  
w s c h ó d  R a d o s z y c )  p r z e z  B o b rzę  do Z a g d a ń s k a ,  
o b ejm uje  w so b ie  góry: P y r z o w a  ( p r z y  w s i  K u ­
źniak:'), S ien iaw a ,  Kamień (przy w s i  C i s o w a )  i Mie­
dz ianą g ó r ę ;  druga g a łęź ,  na p ó łn o c  p ierw sze j ,  
mniej w y s o k a ,  le cz  s z e r s z a ,  sk łada  s ię  z  o d d z ie l ­
nych w yn ie s ie ń ,  z a c z y n a ją c y c h  s ię  p o m ięd z y  Ma- 
ła ch o w em  i W ą s o s z e m ,  idz ie  na p o łu d n io -w sch ód  
przez  K am ienną W o l ę ,  R a s ie jó w k ę  ku Z agdan-  
sk o w i ,  g d z ie  ł ą c z y  s ię  z  p i e r w s z ą .  Obie one  z  po­
czą tku  a ż  do Z a g d a ń s k a  z ło ż o n e  s ą  z  n i ezn a ­
cz n y c h  w zn ie s ie ń ,  te dalej s to p n io w o  s ię  p o d n o s z ą  
d o c h o d z ą  zn a czn e j  w y s o k o ś c i  p r z y  Z a g d a ń s k u  
i m iędzy  Kielcami i S u c h e d n io w e m  na sz e r o k o śc i  
trzech mil; dalej rozd z ie la ją  s ię  na różne  g a łęz ie ,  
idące na w s c h ó d ,  a które z łą cz o n em i  p o c h y ł o ­
śc iam i s w e m i ,  tw o r z ą  w zn ies io n e  doliny.

G łó w n a  z  tych g a łę z i ,  k ieru jąca  s ię  od w s i  Ka 
je ta n o w a  (w  pow iec ie  O p oczyń sk im )  do S łu p i  n o ­
wej i O p atow a ,  za w ie r a  n a j w y ż s z e  punkta  K róle­
s t w a  P o lsk ieg o .  Na p ó łn o c  w s i  K rajn a  w z n o s i  
s ię  Ł y s i c a ,  a  na drugim krańcu tego  grzb ietu  od 
s tron y  w sc h o d n ie j ,  pod S łu p ią  n o w ą ,  Ł y s a  góra.  
P ie r w sz a  to  j e s t  Ł y s ic a ,  w e d łu g  pom iaró w  baro-  
m e t r y c z n y c h , w y k o n a n y c h  p r z e z  profesora Pu- 
sc h a ,  łą c z n ie  z a s t r o n o m ic z n e m u  w ierzch o łek  s w ó j  
w z n o s i  na 1 9 6 1 , 8 2  stóp  p a ry z  nad po z io m  m o ­
rza B ałtyck iego ,  a 1 5 3 0 , 4 2  nad po z io m  sa li  Ob- 
serw atorjum  A s t r o n o m ic z n e g o  W a r s z a w s k ie g o ;  
druga to j e s t  Ł y s a ,  w y s o k a  j e s t  1 8 1 3  s tó p  paryz .  
nad po z io m  m orza .  U  stóp  Ł y s ic y ,  przy drodze  
w iodącej  z  Kielc do B od zen tyn a ,  z n a jd u je m y  kla­
sz to r  Śe j  K ata rzy n y ,  a  na w ierzch o łk u  Ł y s e j  ko­
ś c ió ł  S to  K rzysk i .  sk ą d  też  bierze on a  n a zw ę  Sto  
k r z y z k ie j  g ó r y .  C a ły  łańcu ch  ten, c iągn ący  s ię  
na 2 4  w iorsty  d ługośc i;  pokryty j e s t  la se m ; z n a j ­
duje  s ię  c z ę śc ią  w7 O p o c zy ń sk im ,  c z ę ś c ią  w  O p a ­
to w sk im  po w iec ie .

Z a  Ł y s ą  gó rą  idz ie  na w s c h ó d  p a s ,  długi o k o ­
ło  12  wiorst; s to p n io w o  ob n iża  i roz śc ie la  s i ę  on  
sw e m i  p o c h y ło ś c ia m i  do drogi p ocztow ej  wiodącej  
z  Ł a g o w a  do O patow a .  Z ach od n ia  c z ę ś ć  j e g o  
w y s o k a ,  jednak  u s tęp u ją ca  Ł y s e j  g ó r z e ,  z a c z y n a  
s i ę  tak n a z w a n ą  J e le n ie w s k ą  albo Z a m k o w ą  g ó r ą  
le ż ą c ą  na p o łu d n io -w sch ó d  Ł y s e j  g ó r y  i w s i  J e le ­
niewa. Dolina obu tych g ó r  to j e s t  Ł y s e j  i Z a m ­
kow ej  tw o r z y  przejśc ie ,  a lb o  c ie śn in ę ,  s z e r o k ą  do 
dw óch  wiorst;  p r z e z  nią p r z e p ły w a  rz. B aranicha.  
D olina ta c z ę ś c i ą  j e s t  o tw a ra  od S łup i  N o w e j ,  c z ę ­
śc ią  le s i s ta  i porznięta  n iezn a czn em i  w ą w o z a m i;  
z  otwartej s t r o n y  z a m y k a ją  j ą  w s i e  Dembniak  
i W ó lk a  M i la n o w s k a ,  a  od s t r o n y  la su  w sie:  
T rz c ia n k ą  i Paprocice.

N a  po łudnie  Ł y s o g ó r s k i e g o  a  na zachód  p o ­
przedn iego  p a s u ,  idzie od w s i  Bieliny w z d ł u ż  le­
w e g o  brzegu  strum ienia  Nidzianka, nie wielki lecz  
w początkach  kręty i d o s y ć  w y s o k i  grzbiet,  z a ­
c z y n a j ą c y  s ię  oddzie lną  g ó r ą  po dobn ą  Je len iew -  
skiej i p r zed łu ża ją c y  s ię  na p o łu d n io -w s ch ó d  p r z e ­
s z ł o  na 9  w iorst ,  dalej rozśc ie la  s i ę  on po lesie  
na p rzec iw  w sp o m n io n e j  c ie śn in y ,  ł ą c z y  p o łu d n io ­
w e  p o d n ó ż a  gór Je len iew skiej  i Ł y s e j  i k o ń czą c  
s ię  n ieco  na p o łud n ie  w s i  Z a n ik o w a  W o la  form uje  
p ła s k ą  w z n i o s ło ś ć ,  zaw a r tą  m ię d zy  w od a m i,  sp ły -  
w ającem i  do rzek N idy,  K am iennej  i Czarnej S ta ­
s z e w s k i e j .

Z a  p o śred n ic tw em  płask iej  w z n i o s ło ś c i ,  c i ą ­
gn ącej  s i ę  na p o łu d n io -za ch ód ;  grzbiet l y s o g ó r s k i  
ł ą c z y  s i ę  także  z  w y n io s ło ś c ią ,  która r o z s z e r z a j ą c  
s ię  od b r zeg ó w  strum ien ia  B e ln ia n k a  (n a p rz ec iw  
m ia s ta  D a le sz y c )  k ieru je  s i ę  obok  Ł a g o w a  do Kli­
m ontow a; przecięta  j e s t  on a  l icznem i g łębokie in i  
w ą w o z a m i.

Pod Kielcami leży  z n a c z n a  w y n i o s ło ś ć ,  p o r o ­
s ł a  krzakam i; po je j  zachod n ie j  c z ę śc i ,  p r z e c h o ­
dzi z u k o s a  droga bita W a r s z a w s k o - K r a k o w s k a  

Od pó łnocnej  strony  g łó w n e g o  grzb ietu  Ł y s o ­
g ó r s k i e g o ,  ró w n o le g łe  z  nim, na o d le g ło ś c i  mili, 
c iągn ie  na  w s c h ó d  pod B od zen tyn  dó w s i  P sary  
i rzeczki P ok rzyw iank i  z n a c z n y  łańcu ch  g ó r ,  w y ­
d z ie lo n y  przy  w s i  Z ag d ań sk  z  centralnej w y n io ­
s ło śc i ;  w ś r ó d  n iego  w z n o s z ą  s i ę  góry:  W i ś n i o ­
w a  i K lo n ow sk a .  D ługi on j e s t  do 1 2  wiorst .

N a  w s c h ó d  g ó r y  K lo n o w sk ie j  le żą  g ó r y  S ta w  - 
can a  i M iejska .  P ie r w s z a  pó łuocno-zachodn iem  
jo d n ó ż e m  sw7ein dotyka ,  pod w s i ą  P s a r y ,  góry  
K lo n o w s k ie j ,  a  p o lu d n io w em  dotyka pod w s ią  
W zorki  p o ch y ło ś c i  Ł y s ic o -g ó r sk ic h  i ro z d z ie la  
w y ż s z e  c z ę ś c i  rzeki Mąchocki od źróde ł  rzeki P o -  
erzywianki. N a  w s c h ó d  S ta w ca n e j ,  zn a jd u je  s i ę  
pod B od zen tyn em  gó ra  M iejska ,  od d z ie lo n a  od  
niej drogą idącą  z  m ia sta  te g o  do Kielc.

_ Od g ó r y  Miejskiej i m . B od zen tyn a  na w sc h ó d  
ciągn ie  s ię  p ła sk o  w z n ie s io n y ,  o tw arty  grzb iet ,  
R óry  o p u s z c z a  s i ę  następnie  o m ilę  do w s i  B o-  
s tów 7 i oddala od Ł y s o g ó r s k ie g o  na  5  do 6  w iorst .

M iędzy obu g a łęz ia m i  temi, to j e s t  p a se m  r z e ­
czo n y m  i grzb ietem  Ł y s o g ó r s k im  rozc iąga  s ię  d o ­
lina rz. P ok rzyw ian iu ,  z  p o czą tk u  praw y  a potem  
le w y  je j  brzeg  po czę śc i  po ros łe  s ą  la se m .  T a  
dolina sz ero k a  do 4  w i o r s t ,  za m k n ię ta  j e s t  ze  
strony  w s c h o d n i e j , n a p rzec iw  w s i  S e r w i s , o d o ­
so b n io n ą  d o s y ć  z n a c z n ą  g ó r ą  S e r w is ,  pokrytą  la­
s e m  l iś c io w y m ,  o b sz e r n o ś c i  2  w io rs t  kwadrat.,  
l e żą c ą  przy p o łą c z e n iu  s i ę  strum ien ia  Słupianki  
z  b łotn is tem  ujśc iem  rz P ok rzyw iank i .

N a  pó łnoc  tych  w zn ie s ie ń  rozc iąga  s ię  na prze .  
s trzen i  ok o ło  cz terech  mil k w ad ratow ych  grupa  
z n a c z n y c h  w z n io s ło śc i  sk a l i s ty c h ,  p rzy ty k a ją ca  
do ź ró d e ł  rzeki K am ienn ej ,  ogran iczona  na p ó łn o c  
w sia m i  P o g o rza le ,  Mirzec. S k ład a  s ię  on a  z  n ie ­
wielkich o s tro k ręg ow ych  grzb ie tó w ,  m a ją cy ch  w ie ­
le  rozpadlin,  pr zez  co  m ie j sc o w o ś ć  j e s t  s i ln ie  po- 
p rzerzy n a n ą .  D oliny po p rzeczn e  s ą  tu w ą zk ie ,  
k a m ie n i s t e ,  w  n i ż s z y c h  czę śc ia c h  sk a l is te ;  z  nich  
z n a c z n ie j s z e  zn ajdu ją  s ię  p r z y  w s i a c h :  W z d ó ł ,  
Ł ą c z n a ,  G ó z d ,  poniżej Siekierna (dol ina  S w iś l in y ) ,  
dalej przy  O blągórze ,  W ó lc e  i Ł o p u s z n ie .  Doliny  
po d łu żne  s ą  ob szern e ,  r ó w n e ,  p i a s z c z y s t e ,  z  nich  
gtów m iejsze  s ą :_ S u c h e d n io w s k a  przy Mostkach  
' P a r sz o w ie ,  gd zie  z n a c z n e  w y s t ę p u j ą  sk a ły .  Dro

p r z e z  P a r s z o w ę ,  W ą c h o c k ,  Kunów7 do Ożarowa,  
s ą  n ied o g o d n e ,  z  nich leżące  w7 po przecznych  d o ­
linach s ą  w ą zk ie  i kam ieniste ,  z a ś  przecho dzące  
po dolinach p o d łu ż n y c h  są  p i a s z c z y s t e  i c iężk ie .

P od  P rzedborzem , m iastem p o ło ż o n e in  na  pra­
w y m  b r zegu  rzeki Pilicy ro z p o cz y n a  s i ę  drugi łań ­
cu ch  gó r ,  idzie on w kierunku p o lu d u io w o ,w s c h o -  
nnim na '-Małogoszcz i C hęciny; ztąd je d n a  g a łę ź  
z a c h o w u j ą c  ten kierunek ciągn ie  do S top n icy ,  d r u ­
g a  pó łn o cn a  zb l iża  s ię  pó iok ręg iem  do Kielc ,  c ią ­
gn ie  na w s c h ó d  pr zez  D a le s z y c e  obok Ł a g o w a  do 
K lim ontow a.  Obie p r zy  zb l iżan iu  s i ę  do N idy  
i W i s ł y  tracą charakter g ó r z y s t y  i g in ą  w e w z n ie ­
s ionej równinie.  Na p ó łn o c  z a ś  od P rzed b o rza  
w z g ó r z y s t o ś ć  przechodzi  Pilicę, ciągn ie  w  guber.  
nji W a r s z a w s k ie j  na  R adom sk  do R o zp rzy  r ó ­
w n o leg le  od tej rzeki i ł ą c z y  w z g ó r z y s t o ś c i  S a n ­
dom iersk ie  z  m a s s ą  K rak ow sk ich  w z n io s ło ś c i .

Z  g ru p y  w z n i o s ło ś c i  tego  ła ń cu ch a  gó r ,  n a j ­
w y ż s z ą  j e s t ,  p o łb ż on a  przy  rozdzie laniu  s ię  obu 
rze czo n y ch  ga łęz i .  Z a m k o w a  g ó r a  pod Chęcinami:  
ta w z n o s i  s i ę  na 1 , 1 3 5  stóp  p a r y z .  nad po w ierz ­
chnią  m orza .

W z n i o s ł o ś c i  ró ż n y ch  pu nk tów  w  op isanych  ła ń ­
cuchach  s ą  n a s tę p u ją ce :

W  p ie r w s z y m  to j e s t  Ł y s o g ó r s k im  łańcuchu:  
w ierzch o łek  gó ry  przy  W y s te m p ie  z a  Z a g d a ń s k ie m ,  
w z n ie s io n y  j e s t  na 1 , 2 7 9  st .  paryz.  nad p o z io m  
m orza; n a j w y ż s z a  góra  p o m ię d z y  K ie lcam i a  Z a ­
g d a ń sk ie m  1 , 2 1 5 ,  Miedziana g ó r a  9 8 4 ,  s z c z y t  K a ­
miennej g ó r y  o k o ło  Miedzianej 1 , 2 2 5 ,  w ie ś  Z a ­
g d a ń s k  1 , 0 2 5 ,  K rajno 9 2 3 ,  m ia sto  B o d zen ty n  8 9 3 ,  
m iasto  N o w a  S łu p ia  8 6 2 ,  Ł a g ó w  9 2 2 ,  w i e ś  Mił­
ków7 pod O s t u w c e m  7 5 6 ,  m iasto  O p a t ó w  6 1 5 ,  
w y s o k a  s p a d z i s t o ś ć  przy  w s i  W ł o s t ó w  o k o ło  O p a ­
to w a  8 1 3 ,  m iasto  K lim ontów  6 1 1 ,  koryto W is ły  
pod S a n d om ierze m  o k o ło  4 0 0  s tóp .

D rugi ła ń c u c h  t. j .  P rz ed b o r sk o -K ł im o n to w sk i  
mniej j e s t  w y n i o s ły  od p ierw szego ;  n a jw ię k sz a  
j e g o  w y s o k o ś ć  na Z a m k o w e j  g ó r z e  pod C h ęc in a ­
mi s i ę g a  1 1 3 5  stóp  paryz .  nad poziom  m o rza ,  n a j ­
w y ż s z y  punkt na Z am ku C hęc iń sk im  8 8 3 ,  m iasto  
C h ęc in y ,  l eżące  w  kotlinie gór,  w z n ie s io n e  j e s t  na  
8 6 1 ,  m iasto  K ie lce  na 8 3 0  stóp .

D okoła  o w y c h  grup  i ł a ń c u c h ó w  gó r  r o z c ią g a ją  
s ię  przedgó rza .  Od s tron y  pó łn o cn e j ,  tw o r z ą  one  
m ie j s c o w o ś ć  fa low atą ,  g łó w n ie  z a jm u ją  p rzestrzeń  
m ię d zy  drogą  bitą W a r s z a w s k o -K r a k o w 7sk ę ,  doli­
nami rzek P o k rzy w n ica ,  S w iś l in a  i biegiem rzek i  
K am ien n ej .  T u  w  m ie jsc u ,  gd z ie  ta osta tn ia  rzeka  
przec ina  r z e c z o n ą  drogę  bitą, oddziela  s ię  na p ó ł -  
n o c o -z a c h ó d ,  d o s y ć  kręta m a s a  w z n ie s ie ń ,  ciągnie  
naprzód ku m iastu P rz y su c h a ,  potem  do O p oczn a ,  
przecho dz i  rzekę  D r z e w ic z k ę ,  w7 okolicach w s i  S t u ­
dzianki opiera o rzekę Pilicę, tę p rzech o dz i ,  t w o ­
rzy  je j  le w y  brzeg  i na w z n ie s io n e j  rów n in ie  u k a ­
z u je  s i ę  w  gubernij W a r s z a w s k ie j ,  w7 n iez n a c z n y c h  
w z g ó r z a c h  R a w sk ic h  i D om aniew ick ich ,  c ią g n ą ­
cyc h  pod R a w ę  i Ł o w ic z .

S ł a b s z e  od  ty ch  w zn ie s ie n ia ,  w yd z ie la ją  s ię  
w b l isk ośc i  u j śc ia  rzeki K am iennej ,  c ią g n ą  od I łży  
i R adom ia ,  a  co r a z  bardziej o b n iża ją c  s ię ,  r o z p o ­
śc ierają  s ię  z  jednej  s t ro n y  ku P ilicy  w  kierunku  
m iasta M ogieln icy,  a  z  drugiej  pr zez  Z w o le ń  ku  
W iś le ,  g d z ie  z r a z u  k ryją  s i ę  w  rów n in ie ,  a dalej 
naprzec iw  P u ł a w  i K a z im ierza ,  u k a z u ją  w  k s z t a ł ­
cie d o s y ć  fa lo w a tych  n a d b r z e ż y .

P o łu dn iow o - w sc h o d n ia  c z ę ś c  Sandom iersk ie j  
w zn io s ło śc i ,  w yb itn ie  od gran iczona  śr o d k o w ą  c z ę ­
śc ią  rzeki K am ien n ej ,  p o d ch o d z i  m ię d zy  Z a w ic h o ­
s t e m  i u j śc iem  tej rzeki p ła s k ą  w z n i o s ło ś c i ą  do  
W i s ł y ,  g d z ie  z  drugiej  s trony napotyka  w z n ie s io ­
ne n adb rzeża  R a c f io w sk ie ,  będące  p r zed łu że n ie m  
po łu d n io w o-w sch od n ie j  w y n io s ło ś c i  kraju .  D la t e ­
g o  to w w ielu  m ie j sc a c h  j a k  np. w  przestrzen i  p o ­
m iędzy S o lc e m  a K a z im ier zem  tak w id o czn em  j e s t  
o w o  gw ałtow nie  p rzerw an ie ,  ja k ie  W i s ł a  s i ł ą  p r ą ­
du s w e g o  z r z ą d z i ła  w  tym  ogó ln ym  s y s t e m a c ie  gór.

C z ę ś ć  p o łu d n io w a  w z n io s ło ś c i ,  le ż ą c a  w d łu ż  
biegu W is ły ,  na p rzestrzen i  p o m ięd z y  O ż a r o w e m ,  
O st io w c e m ,  W a ś n i o w e m ,  Opatow em , W iś l i c ą  i r z e ­
ką Nidą,  z a jm u ją ca  praw ie  w  całej  s w e j  p r z e s t r z e ­
ni n a j ż y z n i e j s z ą  c z ę ś ć  gubernij R a d o m sk ie j  i na  
w7et ca łeg o  kraju,  p o p rzer zy n a n a  j e s t  m n ó s t w e m  
głębo k ich  krętych w ą w o z ó w ,  w y r w  i w y ż ło b ie ń  
po czy n io n y ch  p r z e z  s p ły w a ją c e  w o d y .

Na w z n io s ło śc i  tej, gd z ie  n iegd z ie  d o s tr z e g a ć  s ię  
dają  oddzieln ie w z n o s z ą c e  s i ę  kręte s k a ły ,  j a k  np.  
w e w s i  Potkanna (w  b l isk ośc i  Opatowm) i g ó r a  O s-  
so lin  pod K lim ontow em , która ja k b y  p r z e z  s a m ą  
przyrodę  w7sk a z a n ą  z o s ta ła  na p o d n ó ż e  z a m k u , 
d z iś  j e d n a k  b ę d ą ceg o  w7 ruinie.

(D a ls z y  ciąg n a s tą p i).

gi tu, w y j ą w s z y  drogi  g ó rn icze j ,  p r zech o d zącej  
po p raw ym  brzegu  rzeki K am iennej  od B zin a

GOSPODARSTW O, PRZESKSŁ I HANDEL.

Sztuczne hodowle ryb. Z aryb ien ie  rzek  s t a n o ­
wi c ią g le  jeden  z  w a ż n ie j s z y c h  p r zed m io tó w  z a ­
ję c ia  administracj i  w e  Francji.  S k u tk iem  starań  
prefektów  w wielu  departam entach rob io no  p r ób y  
w  g łó w n y c h  s t ru m ien iach ,  ale prób y  te z b y t  s ą  
ś w ie ż e ,  a ż e b y  m o ż n a  o ce n ić  ich sk utk i.  Młode  
ł o s o s i e  s ł u ż ą c e  do tych  d o ś w ia d c z e ń  p o c h o d z ą  
z  za k ła d u  C e s a r s k ie g o  s z t u c z n e g o  z a p la d n ia n ia  
w  H uninguo,  k tóry  dotąd piastow 7ał m o n o p o l  p o ­
pędu do s z tu c z n e j  ch odow li  ryb. Z  z a k ła d e m  tym  
ob ecn ie  w s p ó łz a w o d n ic z y ,  fr a n c u z k a  d y rek cja  w7ód  
i l a s ó w ,  która s ł u s z n i e  u w a ż a  z a  n a le ż ą c ą  do  
sw e j  atrybucji ,  do s fery  s w y c h  d z ia ł a ń ,  w s z e lk ą  
zm ia n ę  zap ro w a d zo n ą ,  pro jek tow a n ą  lub m a ją cą  
być  z a p ro jek tow an ą  w p a ń stw ie  w ó d  s łod k ic h  zu -  
stającein  pod je j  ber łem . D yrek cja  ta w y d a ł a ’b r o ­
sz u r ę  pod ty tu łem  Praktyczne instrukcje przy za­
rybianiu strumieni. B r o szu ra  ta śm ia ło  i g łęb o k o  
r o z tr z ą sa  tę  k w e s t j ę .  P r z y j ą w s z y  za  z a s a d ę ,  ż e  
w o d a  i to  c o  s ię  w niej z n a jd u je  j e s t  takąż s a m ą  w ł a ­
s n o ś c ią  ja k  z iem ia ,  energ iczn ie  w y s t ę p u j e  p r zec i ­
w k o  z a d a w n io n e m u  n a d u ży c iu  k r a d z ie ż y  rybnej  
której skutki s ą  tak z g u b n e  dla  rozp lod n ian ia  ryb 
i do m a g a  s ię  nietylko s u r o w y c h  praw  ale i ś c i s ł e ­
g o  w y k o n y w a n ia  tych p r a w ,  przeciw ko w s z e lk ie m u  
naruszan iu  praw w ł a s n o ś c i  rybnej .  B r o sz u r a  ta 
tak j e s t  pr ze ję ta  w a ż n o śc ią  ro z trz ą sa n e j  k w es t j i ,  
to j e s t  za ryb ien ia  strum ien i ,  ż e  nie z a w a c h a la  s ię  
p o dn ieść  n a d z w y c z a j  trudnej k w e s t j i ,  c z y  by nie 
n a le ż a ło  z n ie ś ć  c z ę ś ć  fabryk  i m ły n ó w  w odn ych  
u r zą d zo n y ch  na rzekach ,  ab y  j e  z w r ó c ić  do n a tu ­
r a ln e g o  p r ze z n a c z e n ia  to j e s t  do ż y w ie n ia  ryb 
i nawodniania gruntów. „ N a  w ię k s z e j  c z ę ś c i  
s trum ien i ,  p o w ia d a  broszu ra ,  a  s z c z e g ó ln ie j  na 

| m a ły c h  rze k a ch  budują fabryki i zag ro d y  nie do- 
j  z w a la j ą c e  rybom  sw o b o d n e g o  k rążen ia  a  co w a ­

ż n ie j s z e g o  tarcia s ię  w  dogodnein  m ie jscu .  T y m  
1 sp o so b e m  rozpladnianie  w ielu  gatunków7 s t a j e  s ię  

niepodobnem , a  co najmniej n i ed o s ta tec zn em .”
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Broszura wprawdzie, proponuje dla usunięcia  

tej n iedogodności urządzenie, w miejscach gdzie  
sw obodne krążenie a szczegó ln ie j  przepływ w  g ó ­
rę rzeki dla ryb j e s t  teraz n iem ożliwym , albo w o l ­
nych przejść  z a w s z e  łatwych do przebycia dla ryb 
wędro wnych, jakiem i są: kozy (ryby morskie z  ro­
dzaju śledz iów ) ,  minpgi, łososie;  albo p ła sz c z y z n  
pochyłych z  zagrodami przerywanemi, któreby s ł u ­
ż y ły  za  upusty  dla odprow adzenia  zbytecznej w o ­
dy; albo nakoniec i sz luz  któreby otwierano w  c z a ­
sie przep ływ u ryb tak w górę jak  i na dół rzeki; 
ale przyznaje  zarazem , że  projektowany środek 
w  wielu razach byłby równow ażny z zniesieniem  
fabryk, którym w  ten sp o só b  zm niejszon o  by siłę  
p o r u sza ją c ą ,  i dla tego woli od razu za jąć  s ię  pier­
w s z ą  kw estją .  P o d ług  niej, należy zbadać; w ja ­
kich granicach dawne rodzaje przem ysłu  ') u ż y ­
wające  wody za  si łę  poruszającą, powinnyby być  
pośw ięcone na korzyść  pow sta jącego  przem ysłu  
sz tu c zn eg o  zarybiania? jakie  korzyśc i  przyniósłby  
rozw ój zarybienia? jakie ztąd wyniknęłyby straty  
dla fabryk poruszanych  s i łą  wody bieżącej? jakiej 
sity koni byłby pozbawiony przem ysł?  jaki p o w sta ł ­
by roczny wydatek na zastąpienie przez parę tej 
straconej s iły?  jakie wody należa łoby  odjąć prze­
m y s ło w i  dla poświęcenia ich w częśc i  lub c a ło ś c i  
do nawodniania i hodowli ryb? jakie  zakłady n a le ­
ża ło b y  poświęcić  a jakie  zachow ać?

Są to trudne do rozstrzygnięcia  zadania i bro­
szu ra  o dw ołu je  s ię  nie tylko do św ia t ła  osó b  po-

') Te rodzaje przemysłu w Polsce bezwątpienia 
są daleko mniej ważne jak we Francji.

jedynczych ,  ale je sz c z e ,  i g łów nie  do św iatła  admi­
nistracji", która jedynie m oże  nadać poszukiwaniom  
w tym względzie ,  potrzebną ca łość .  B roszura  
z naciskiem wspomina o dobrodziejstwach nawo­
dniania gruntów, które są  m ożliwe tylko przy sw o -  
bodniejszem rozporządzaniu  wodą. Nie podlega 
wątpliwości, że  woda j e s t  jednym  z  najp łodniej­
szych dzia łaczów natury, z  powodu sk ładu che­
m icznego równie jak  i zawartych niewidzialnych  
p ognojów : istot zw ierzęcy ch  i roślinnych, niezli­
czonych r o zp u szczo n y ch  sok ów ,  gazovy, guanów,  
cieplika i t. p.; m ożna  śm iało  powiedzieć,  że  woda  
j e s t  żyw io łem  żniw , krwią, że  s ię  tak wyraziem y  
z ie m i,  na jw a żn ie jszy m  pierwiastkiem ż yw otnym .  
Gdzie tylko ona  krąży,  rozwija s ię  życie .  T o  też  
p ozw ólm y jej krążyć i troskliwe badajm y zadania  
przedstawione w broszurze  francuzkiej administra­
cji wód i lasów'.

W e  Francji m yślą  o utworzeniu s to w a rzy szeń  
rybnych, którym oddano Uy w długoletnią. dzierża­
w ę niektóre wielk ie  rzeki i strumienie w kraju, pod 
warunkiem, że  s tow arzyszen ia  te, będą miały jak  
drogi że la zn e ,  prawo w y w ła szc ze n ia  (za  zapłatą  
wynagrodzenia) na użytek publiczny fabryk m o­
gących przeszk adzać  ich działaniom. S to w a rzy ­
szen ia  te m og łyby  zarazem  być stow arzyszen iam i  
rozprowadzającem i wodę po polach, jak  teraz roz­
prowadza  się  g a z  do ośw iecania  po miastach.

Takie  projektana  teraz mogą się  zdaw ać  z łu d z e ­
niami, ale ileż to r z e c z y ,  które zdaw ały  s ię  niepo-  
dobnemi, u rzeczy w is tn i ło  s ię  skutkiem dob roczyn­
nego działania c z a s u .

Rodzaj zboża.
W aga

k o r c a Cena za korzec Cena C
N ajn iż­

sza

)kow ity
N aj wyż­

szaod
fn t

do I od 
fn t.|R s . kop.

do 
Rs. kop. rs kop. l« . kop.

Pszenica . . 237 248 5 40 6 6 3%
Zyto . . . . 218 230 3 80 3 5 2 %
1 październ.

W iadro . . . — — — — — --- 1 47 i 53 %
G arniec. . . --- '- — 48 50

CENT TARGOWE WARSZAWSKIE,
z dnia  11 Października.

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z dnia 11 października.

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
z  B erlina  z dnia  12 października.

żądano płacono
W e x 1 e. rsr. |kop . rsr. kop

B erlin 100 T al. 2 M. 105 7 % 104 85

G dańsk . .
100 T al. k. t — ___ __

100 T al. 2 M. — --- — _
.

H am burg.
100 T a l. k. t. — — — —
300 BMk. 2 M. 158 40 — —

L ondyn  . . 1 F t. St. 3 M. 7 U — —
M oskw a . 100 Rs 1 M. 99 •T— —
Petersburg  . 100 Rs. 1 M. 99 50 — —T

ł>
Paryż . . .

100 Rs. k. t. __ ___ ___ __

300 F r. 2 M. 84 15 __ ___
,, . . . 300 F r. 1 M. — — ___ ---

W iedeń . . 150 Z łr. 2 M. 76 50 __ ---

P ó ł-Im p erja ły  Rossyjskie. . 
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

— — 5 78

kuponu) 91 63 — —
A kcye D rogi Z el.W arsz.-W ied. 
L is ty  Znst. I i i - g o  O kresu serya

— — 69 75

.1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 14 97 14 94
W artość kuponu  bieżącego od Obligó 

od L istów  Zastaw n
w S karb . r s .—  k. 12%  
I l lg o  O kresu  k. 1 8 % .

Ruska pożyczka S tieg litza  5 -ta  . . .
„  „  6 - ta .  . .

Po lsk ie  obligacye Skarbow e op. kup  .
„  L is ty  Z a s t a w n e .........................
„  B ile ty  B a n k o w e .........................

W eksle na  W arszaw ę z k rótk im  term inem  
„  P etersb u rg  3 tygodniow y .
,, L ondyn  3 m iesięczny.

P aryż  2 „  . " i
, ,  H am burg  2 „ . .
, ,  W iedeń 2 „  . .

Zyto n a  t a r g u .........................................•
„  na  dostaw ę p ó ź n ie js z ą ........................

z P n ry żn .
Renta 3 % .......................................................

Akcje k red y tu  ruchom ego . . . .  
Akcje D róg  Żel. K o s s y js .........................

p łacą

8 6 % 
9 9 %  
80 %  
8 4 %  
85 V,
8 5%
94

71%
5 1 %
5 1 %

68.40
721

KOLEJ ŻELAZNA.
Pociągi na drodze żelaznej Warszawsko- Wiedeń- 
s/ciej kursują od dnia 19 Września ( l  Paździer­

nika) b. r. w następującym porządku:
A) Z W arszawy: 1. Pośpieszny (scAnellzug) wy­

chodzi o godzinie 6 rano, a przychodzi do 
Sosnowców o godzinie 2 po południu — do 
Katowic zaś o godzinie 3 m. 10 po południu 
do Granicy o godzinie 1 m. 51 po południu 
— doŁowicza o godziniejl m. 25 popołudniu.

2. Osobowy wychodzi o godzinie 10-ej m. 45 
z rana przychodzi do Sosnowców o godzinie 
8 m. 50 wieczorem, wychodzi na drugi dzień 
ze Sosnowców o godzinie 5 m. 30 z rana 
i dochodzi do Katowic o godzinie 5 m. 40

z rana; do Granicy zaś przychodzi tenże poJ 
ciąg tego samego dnia o godzinie 9 wieczór. 
Do Łowicza przychodzi o godzinie 3 m. 35 
po południu.

3. Osobowo-towarowy wychodzi o godzinie 5 
po południu i dochodzi tylko do Łowicza, a 
nie do Piotrkowa jak to dawniej miało miej­
sce, o godzinie 9 m. 15 wieczór.

B) Z  Katowic do Warszawy: 1. Pośpieszny wy­
chodzi o godzinie 12 m. 10 w południe 
i przychodzi do Warszawy o godzinie 10 wie­
czorem, z Granicy zaś o godzinie 12 m. 55 
w południe i łączy się w Ząbkowicach o go­
dzinie 2 m. 28 w południe z pośpiesznym idą­
cym do Warszawy; z Łowicza wychodzi o go­
dzinie 7 m. 15 wieczorem i łączy się z poś­
piesznym w Skierniewicach o godzinie 8 m. 
20 wieczorem.

2. Osobowy wychodzi z Katowic o godzinie 8 
m. 50 wieczorem i przychodzi do Sosnow­
ców o godzinie 9 wieczorem, na drugi dzień 
z r na wychodzi z Sosnowców o godz. 6 m. 
45 z rana i przychodzi do Warszawy o godzi­
nie 5 po południu; z Granicy wychodzi o go­
dzinie 6 m. 30 Z rana i łączy się w Ząbko­
wicach o godzinie 7 m. 20 z rana; z Łowi­
cza wychodzi o godzinie 2 m. 5 po południu 
i łączy się w Skierniewicach o godzinie 3 
w południe.

3. Osobowo-towarowy wychodzi z Łowicza (a nie 
z Piotrkowa) o godzinie G m. 45 z rana i prze­
chodząc o godzinie 8 z rana przez Skiernie­
wice dochodzi do .Warszawy o godzinie 10 m. 
45 z rana.

OBWIESZCZENIA. SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
UWIADOMIENIA.

(X. D. 45701 Towarzystwo b 'O yi Żelaznej
W arszaw sko-Bydgoskiej.

N a zasadzie §§. 15 i 16 ustaw y T ow arzystw a 
Najwyżej na d. 28 W rześn ia  (10 P aździern ika) 
1857 r. zatw ierdzonej Rada Z arządzająca T ow a­
rzystw a, wzywa osoby k tó re  podpisa ły  się na 
akcje sto-rublow e serji Iszej, aby  w przeciągu 
czasu od 3 (15) do 8 (20) Listopada!* (861 roku  
o p ła tę  czw artą  w sum ie rs. 9 na  akcję , oraz od 
3 (15) do 8 (20) G rudnia 1861 r. o p ła tę  p ią tą  
w sum ie rs. 10 na  akcję , wniosły bądź w prost do 
k asy  Głównej dróg Żelaznych w W arszawie, 
w  dworcu Kolei Żelaznej, bądź do kasy  zjednocze­
nia Bankow ego, Szlązkiego, Schlesischer B ank- 
vercin w W rocław iu, p rzy  okazaniu pośw iad­
czeń na  akcje  n a  k tó ry ch  op ła ty  te  odstęplo- 
wane zostaną.

W arszaw a d. 9 Października 1861 r.

i Nr. 62 lit. 15, położonych zabezpieczonej m ia­
nowicie n a  pierwszej w dziale IV . pod N r. 7 a 
na drugiej w tymże D ziale IV . pod Nr. 10 w y­
kazów hypotecznych; 2. Herszlta Moszkowicza 
mającego później nadane nazw isko Colm v. Kohn 
właściciela Nieruchomości w W arszawie na  p rzed ­
mieściu P ra g a  pod Nr. 63 sytuow anej, otw orzyły 
się spadki, do regulacji k tó rych  term in  n a  dzień 
9 (-21) S tycznia 1862 rokn  w yznacza, i wzywa 
w szystk ich  in teresentów  do spadków tych  p ra ­
wa mieć m ogących, aby się  w powyższym te r­
minie w K ancelarji hypotecznej podpisanego R e­
je n ta  w W arszaw ie z dowodam i pod prekluzją 
staw ili.

M asłowski.

nach  wyżej oznaczonych poczynając od godziny  
10 z rana  w obec Radcy D yrekcji Szczegółowej; 
gdyby zaś Regent przed którym  przedaż m a się 
odbyw ać by ł przeszkodzony, przedaż odbędzie 
się w  jego K ancelarji przed innym  Rejentem  
k tó ry  go zastąpi.

W arunki licytacyjne są do przejrzenia w w ła­
ściwych K sięgach wieczystych i w biurze D y re ­
kcji Szczegółowej.

W arszaw a d. 15 (27) S ierpnia 1861 r 
Rzeczywisty R adca S tanu,

Prezes, P . Ł ub ieńsk i.
P isarz  D yrekcji.

(3 ) w z. Asesor K olegialny, Turski.

(N. D. 4566) Syndycy Tym czasow i M asy  
Upadłości Tadeusza  B ieczyńskiego.

Stosow nie do a rt. 502 K . H  w zyw ają w szyst­
kich w ierzycieli rzeczonej m asy, aby  w p rzecią­
gu  dni 40 od daty  wezwania, osobiście lub przez 
pełnom ocników  staw ili się przed Syndykam i m a­
sy i tymże oświadczyli z jak ich  ty tu łó w  i jak ie j 
sum y są wierzycielami; nadto aby papiery nale­
żności ich udow adniające na ręce W . A ndrychie- 
wicza Podpisarza T ry b u n a łu  Handlow ego w W ar­
szawie podN . 549 przy ulicy D ługiej u rzędu jące­
go pod skutkam i praw a i prek luzji z łożyli.

M aurycy R osengarten ,
Teodor Ł ą c k i, Patron .

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N. D . 45541 P isarz K ancelarji Z iem iańskie j 
Gubernji W arszaw skie j w W arszawie.

Z pow odu śmierci: 1 Stefana Stokow skiego 
właściciela dóbr S tok i w O kręgu Z gierskim  p o ­
łożonych; 2. K arola-E dw arda S trenger w ierzy­
ciela ostrzeżenia co do sumy rs. 150 z procen­
tem  i kosztam i na  kap ita łach  pod Nr. 17 i 18 
wykazu hypotecznego dóbr G oślub w  O kręgu  
Zgierskim  intabulow anych do zabezpieczenia p o ­
danego otw orzyły się spadki do regulacji k tó ­
rych wyznaczam term in  na  dzień 15 S tyczn ia  
n. s. 1862 roku w K ancelarji hypotecznej 
Z iem skich Gubcrji W arszaw skiej.

W arszaw a d. 29 Czerwca ( I I  Lipca) 1861 r 
T ruszkow ski.

dóbr

(N. D. 4555) P isa rz K ancelarji Z iem iańskiej 
G ubernji W arszaw skie j w W arszaw ie.

Z powodu śmierci: W ik to rji Jankow skiej w spół­
w łaścicielk i ostrzeżenia względem p raw a w ie­
czystego posiadania dwóch kolonji w dobrach 
Grzegorzewice O kręgu  Błońskim  położonych pod 
N r. 4 Działu III. w ykazu  hypotecznego tychże 
dóbr zapisanego otw orzył się spadek do regula­
cji k tó rego  wyznaczam term in na  dzień 24 K w ie­
tn ia  n. s. 1862 r. w K ancelarji hypotecznej dóbr 
Ziemskich Gubernji W arszaw skiej.

W arszaw a d. 28 W rześ. (10 P aźdz.) 1861 r .
T ruszkow ski.

(N . D . 4565) Rejent Kancelarji Z iem iańsk ie j 
Gubernji W arszaw skiej w W arszaw ie.

Z powodu nastąpionej w dniu 21 W rześnia 
1851 r. śmierci Leona Kochanowskiego, wie­
rzyciela sum y złp. 3,400 albo rsr. 510 z w ię­
kszego kapitału  złp. 12,000 czyli rs. 1,800 pod 
Nr. 3 D ziału IV . w ykazu hypotecznego dóbr Le­
szczyny lit A , B, C, D, w O kręgu Brzezińskim 
G ubernji W arszawskiej położonych, zabezpie­
czonego, w reszcie pozostałej, toczy się postępo­
w anie spadkow e do ukończenia k tó rego  w y zn a­
cza się term in  na dzień 12 (24) S tyczpia r. p . 
1862 w K ancelarji hypotecznej w W arszaw ie .

W arszaw a d. 22 Czerwca (4 L ipca' 1861 r.
Teofil Brzozowski.

(N . D . 4569). Rejent Kancellarji Z iem iańskiej 
Gubernji W arszaw skiej w W arszaw ie.

P ó  śmierci: 1. Teodory D ąbrow skiej w spół­
w łaścicielki domu Nr. 1651 i 1652 w W arsza­
wie; 2. O tolii M ałgorzaty  A dasińskiej w ierzy- 
cielki sumy rs. 150 na domu N r. 512 w W arsza­
wie; 3. L udw ik i z Byszew skich G rabskiej wie- 
rzycielki sum rsr. 810 na dobrach Bowyczyny 
Ogu O rłow skiego, rsr. 7500 i rs. 6600 na do­
brach L uszyn  O kręgu Gostyńskiego; 4. Rom ana 
B ertholdi wierzyciela snm rsr. 4,500 do dobrach 
Grochówie Nr. 2 i 3 O kręgu W arszawskiego z od- 
noszącem się do niej praw em  dzierżawy tejże 
kolonji i rs. 900 na  domu N r. 402 w Pradze pod 
W arszaw ą z odnoszącemi się do niej prawem do 
realności to je s t  stajni i stancji hypotekow anych, 
ogłaszam  toczące się postępow anie spadkow e 
z terminem n a d z ie ń  4 (16) S tycznia 1862 r. 
oznaczającym się w którym  spadkobiercy, w ie­
rzyciele i legatarjusze zgłosić się i praw a swoje 
meldować winni pod prekluzją.

W arszaw ad . 29 Wrześ. (11 Paźdz.) 1861 r.
Napoleon Stępowski.

Rejent K ancellaryi Z iem iańskiej 
W arszaw skie j w W arszaw ie.

(N . D . 4571)
Gubernji

O głasza: że z pow odu śm ierci: l. F ranciszka 
Polińskiego wierzyciela sum y rs. 4,285 na n ie­
ruchom ościach w W arszawie pod Nr. 62 lit. A,

LIC Y T A C JE  I S M U Ż Ę  I W L I C Z M .
(1J. D. 3951). D yrekcja Szczegółowa
Tow arzystw a Kredytowego Ziemskiego  

w W arszaw ie.
Podaje  do pow szechnej wiadomości, iż n a  za ­

sadzie art. 7 P ostanow ien ia  Rady A dm in istra­
cyjnej z dnia 27 Czerw ca (10 L ipca) 1860 r. i 
upow ażnień przez D yrekcję G łów ną udzielo­
nych , la s tę p u ją c e  d obra  ziem skie jak o  za leg a­
jące  w ra tach  T ow arzystw u K redytow em u Z iem ­
skiem u należnych, w ystaw ione są na  sprzedaż 
przym usow ą przez licytacje publiczne, k tó re od­
byw ać się będą w W arszawie p rzy  u licy  M iodo­
wej pod Ń . 487 w kancelarjach  Rejentów niżej 
w yrażonych:

1. B artoszów ka do k tó rych  należy  wieś Mro- 
czkowico i W iecbniew ice lit. B. z wszystkiemi 
przyległościam i i przynależytościam i, położone 
w O gu i PcieRaw skim , ra ty  zaległe w chw ili zarzą­
dzenia przedaży w ynoszą rs. 769 kop. 45 f/a , v a " 
dium do licytacji rsr. 3000, licy tac ja  rozpocznie 
się od sum y rs. 12761 kop. 25, term in przedaży 
dnia 13 (25) Marca 1862 roku, przed Rejentem 
K ancelarji Z iemiańskiej Teofilem Brzozowskim.

2. Byszew do k tó rych  fo lw ark  G óraj, część 
w Kotowicach i trzecia część dezerty B iałogóry  
tudzież część dóbr P iask i lit. B. należą; z wszy­
stkiem i przyległościam i i p rzynależytośc iam i 
w O kręgu i Powiecie Łęczyckim  położone, ra ty  
zaległe rs. 285 k. 40, vadium  do licytacji rs. 2950 
licy tacja rozpocznie s ię  od sum y rsr. 7558 kop. 
1 4 % , term in  przedaży dnia 12 (24) M arcal862 
r., przed Rejentem  S tanisław em  Kuczborskim .

3. Budzynek z dczertą D ąbrów ka, koloniam i 
Janów , Budzynek, D ąbrów ka N adolna, z w szy­
stkiemi przyległościam i i p rzynależy tośc iam i, 
położone w O kręgu Z gierskim  Powiecie Ł ęczy ­
ckim , ra ty  zaległe rsr. 252 k. 18, vadium  (lo l i ­
cytacji rs 1000, licy tac ja  rozpocznie się od su­
my rs. 6334 k. 89 % , term in przedaży d. 10 (22) 
Marca -1862 r., przed R ejen tem  S tanisław em  
Zawadzkim .

4. B ierzw ienna k ró tk a  i d łu g a  sk ładające  się 
z realności: wsi i fo lw arku  Bierzw ienna d ługa , 
probostw u, attynencji O dolanow izna, folw arku 
i wsi T a rn ó w k a , fo lw arku  Brzeziny, kolonji 
Nicpoń v. N icpal, kolonji Łuszczewka v. Łączó 
w ka, wzi i folwarku Bierzw ienna k ró tka , przy- 
legtości H ilarow izna, i ; rzyległośc i K ata rzy n a  
v .K a try n a , wsi i folw arku Leszcze, kolonji L e sz ­
cze, oraz przy leg łych  lasów należących do 
wsi B ierzw ienna d łu g a  i wsi Leszcze, z w szyst­
kiemi przyległościam i i przynależytościam i, p o ­
łożone w O kręgu i Pow iecie Łęczyckim , ra ty  
zaległe rs. 1272 k. 1 % , vadium  rs. 4500, licy ­
tac ja  rozpocznie się od summy rsr. 33983 kop. 
1 2 % , term in  przedaży dnia 14 (26) Marca 1862 
r., przed Rejentem F ranciszkiem  M asłow skim .

5. C zerniew ice złożone z dwóch połow icznych 
części A. i B. z wszystkiem i p rzyległościam i i 

przenaleźytościam i, położone w O kręgu K ow al­
skim  Pow iecie W łocław skim , ra ty  zaległe rsr. 
210 k. 9 3 % , vadium do licytacji rs. 750, licy­
tac ja  rozpocznie się od sum y r s .3547 k . 50, te r­
m in przedaży dnia 14 (26) M arca 1862 r. przed 
Rejentem  Franciszkiem  Masłowskim.

6. Goszczędza do k tó ry ch  ‘/ j  część dezerty 
B iałogóry należy, z nom enklaturam i G rab ina  i 
Brzem iązko, z wszystkiemi p rzyległościam i 
przynależytościam i w O gu i P cie Łęczyckim  
położone, ra ty  zaległe rsr. 109 kop. 9 2 '/ j ,  va 
dium do licy tacji rsr. 330, licy tacja  rozpocznie 
się od sum y rsr. 2793 k. 75, term in  przedaży 
dnia 12 (24) M arca 1862 r. przed Rejentem S ta- 
n i.ław em  Zaw adzkim .

7. G linn ik  A . B. C. z wszystkiem i p rzy le ­
głościam i i przyneleżytościam i położone w Ogu 
Brzezińskim  Powiecie Raw skim , ra ty  zaległe 
rs. 190 k. 29 '% , vadium  do licy tacji rs. 6 4 4 ,li 
cy tacja rozpocznie się od sum y rs. 5088. term in 
przedaży dnia 14 (2 6 ) M arca 1862 r., przed Re 
jentem  Franciszkiem  M asłowskim .

8. M ała  W ola z wszystkiem i przyległościam i 
w Pow iecie i O kręgu  Raw skim  położone, ra ty  
zaległe rs. 58 k. 47 , vadium  do licy tac ji rs. 160 
licy tacja rozpocznie się od sumy rsr. 1010, te r ­
m in przedaży dnia 13 125) M arca 1852 r. przed 
Rejentem  Feofiłcm Brzozowskim.

9. W óźniki z koloniam i W oźniki i Kossobudy 
z w szystkiem i przyległościam i i p rzynależyto­
ściami, położone w O kręgu  Zgierskim  Powiecie 
Łęczyckim , ra ty  zaleg łe  rsr. 278 k. 3 4 % , v a ­
dium rsr. 6487 k. 50, term in  przedaży d n ia  10 
(22) M arca 1862 r. przed Rejentem  Stanisław em  
Zaw adzkim .

TO. W ierzbow a W oźnicka w raz z przyległo- 
ścią W ierzbow a Derszląj z wszystkiem i przyle­
głościami i przynależytościam i położone w Ogu 
Zgierskim  Pow iecie Łęczyckim , ra ty  zaległe 
rsr. 177 kop. 34, vadium  rsr. 500, licy tac ja  
rozpocznie się od sumy rs r . 3206 k . 25, term in  
przedaży dnia 13 (25) M arca 1862 r. przed R e ­
jentem  Teofilem Brzozowskim.

Przedaże wzm iankowane odbędą się w termi-

(N. D . 4437) D yrekcja  Szczegółowa  
Tow arzystw a  Kredytowego Ziemskiego 

w W arszaw ie.
Podaje do powszechnej wiadomości, iż na za ­

sadzie a r t . 7, postanowienia Rady Adm inistracyj­
nej z d. 27 Czerwca (10 Lipca) 1860 r. i upow a­
żnień przez D yrekcją  G łów ną udzielonych, n a ­
stępujące dobra ziemskie jak o  zalegające w ra ­
tach  T ow arzystw u  Kredytowemu Ziemskiemu n a ­
leżnych, wystawione są na przedaż przym usową, 
przez licytacje publiczne, k tóre odbywać się bę­
dą w W arszawie przy ulicy Miodowej pod Nr. 
487 w K ancelarji Rejentów niżej w yrażonych:

1. L atków  i W ygnanów  z w szystkiem i ich 
przynależ, w Pcie W łocław skim  Ogu Radziejow ­
skim położone, ra ty  zaległe w chw ili zarządze­
nia przedaży w ynoszą rs. 1114 kop. 47, vadium 
do licytacji rs. 2060, licytacja rozpocznie się od 
sumy rs. 10,650, d. 17 (29) Maja 1862 r .,  przed
R e je n te m  J ó z e f e m  N o s k o w s k im .

2. Komorów B, z wszystkiem i ich  przynależ, 
w Pcie i Ogu Raw skim  położone, ra ty  zaległe 
rs. 1323 k. 5 5 % , vadium rs. 3000, licy tacja ro z ­
pocznie się od sumy rs. 6861, dnia 18 (30) Maja
1862 r., przed Rejentem Józefem Noskowskim.

3. Regnów z przyleg. P odskarb ice  i z w szyst­
kiemi ich p rzynależ, w Pcie i Ogu Raw skim  po­
łożone, ra ty  zaległe rs. 2235 k. 56, vadium  rs. 
10.145, licytacja rozpocznie się od sum y rub. sr. 
11,775 k. 40, dnia 19 (31) Maja 1862 r ., przed 
Rejentem  Józefem N oskow skim .

4. W iązow na z przyleg. Zbójna Góra, B iałek , 
Ryczyca, Młądź M łyn Ruda, B orjszew , Gora- 
szka, Izabella, M ajdan, kolouja R u tk a  czyli o sa ­
da z młynem z wszelkicmi ich przynależ, położo­
ne w Pcie Stanisławow skim  O gu S iennickim , ra 
ty  zaległe rs. 3261 k. 35, vadium rs. 600o, licy ­
tacja rs. 40.213 k. 75, dnia 21 Maja (2 Czerwca)
1863 ro k u  przed Rejentem  Franciszkiem  M a­
słow skim .

Przedaże w zm iankowane odbędą si ę w term i­
nach wyżej oznaczonych poczynając od godziny 
10 z ran a  w obec R adcy D yrekcji Szczegółowej; 
gdyby zaś Rejent przed którym  przedaż ma się 
odbywać był przeszkodzony, przedaż odbędzie się 
w jego K ancelarji przed innym  Rejentem k tóry  
go zastąpi.

W arunki licytacyjne są  do przejrzenia w w ła­
ściwych księgach w ieczystych i w biurze D yre­
kcji Szczegółowej.

W arszaw a d. 28 W rześnia 1861 r. 

Rrzeczywisty R adca S tanu,
Prezes, P. Ł ub ieńsk i.

P isarz  D yrekcji, 
w z. A sesor K olegialny, J . T ursk i.

(N. D . 4539) R a d a  Szczegółowa Opiekuńcza 
Głównego do-mu Schronienia ubogich i Sierot 

Starozakonnych w W arszawie.
Podaje do w iadom ości publicznej, że w dniu 

17 (29) Październ ika r. b. o godzinie 5ej po po ­
łudniu w sali posiedzeń G łów nego dom u S c h ro ­
nienia S tarozakonnych za 'W olską ro g a tk ą  exy- 
stującej, odbędzie się licy tacja  in m inus za opie- 
czętowanemi deklaracjam i:

а)  N a dostawę żywności koszernej przez cały 
rok 1862.

б) Na dostawę oleju, świec łojowych i steary ­
now ych, m ydła tw ardego szarego, sody i t. p . 
przedmiotów.

W arunki licytacyjne i wzór do deklaracyi, przej­
rzane być mogą każdodziennie wyjąwszy św iąt 
w kancelarji zak ładu  od godziny lOej z rana  do 
godziny 4ej po południu .

W arszaw a dnia 8 Październ ika 1861 r.

Zastępca Prezydującego, I I . Nussbaum . 

p. o. Sekretarza R ady , S. W awelberg.

(N. D. 4530) B a m fe n m c K a a  T a .u o m u u
Oó-bHB/iHeT b o t o  16 (28) OKTHopu ce ro  ro ,ta  

u  u b uoc/iU 4yiom ie 3aTBMt>/(Hii Gydyr-b npo- 
4 anaTt.cH o t  nyó.urmaro Topra upił ceu Ta- 
MOłKHli KOimiCKOlMHHble TOBapbl, KUK7, TO: 
IllepCTHHbia, fiyMaJRUblH II J-LHHHMH H3/fEdin 
a T aam e paiiiina Mh.io Mili,1,1 ueiRH, Bcero no  
otfBHKli, npHMBpno na 2500 pyó. cep.
( 2 ) BuHiteHTa, 22 4 HH CeiiTn6pn, 1861 r.

( 1)

(N. D . 4466) Naczelnik Powiatu  
Kaliskiego.

Podaje do powszechnej wiadomości iż w d 
16 (28) Października r. b. o godzinie 12 w p o ­
łudnie odbędzie się w M agistracie m iasta B ła ­
szek w obec Naczelnika Pow iatu  lub jego za­
stępcy licytacja przez opieczętowane deklaracje 
in plus na wydzierżawienie trzechletnie począ­
wszy od 1 Stycznia 1862 r. do końca G rudnia 
1860, dochodu z brukow ego, targowego i j a r ­
marcznego w temże mieście od sum m y dzisiej­
szej dzierżawnej o czw artą część obniżonej rs. 
964 kop. 50.

C hęć licytow ania m ający, w inien w te rm i­
nie i miejscu ozaczonzm złożyć, lub pocztą n a ­
desłać deklarację opieczętowaną podług wzoru 
poniżej domieszczonego nap isaną, p rzy  d o łą ­
czeniu kw itu  kasy  skarbow ej lub miejskiej na 
złożone vadjum  w kwocie rs. 96 kop. 45 de­
klaracje, po term in ie  oznaczonym lub nie w e­
dle wzoru napisane przyjęte nie będą.

W arunki licytacyjne znajdują się w M a g i­
stracie m iasta B łaszek i w biurze pow iatu do 
przejrzenia w godzinach biurowych każdodzien­
nie, wyłączając święta.

W zór do deklaracji.

Stosownie do ogłoszenia z d . 16 (28) W rze­
śnia r. b. N . 22400 deklaruje się niniejszem, 
wziąść w dzierżawę dochód z brukow ego, tar- 

. gowego i jarmarcznego w mieście B laszkach za 
sum m ę roczną rs. (tu w yrazić wyraźnie lite ra ­
mi i liczbą sum m ę postąpioną) poddając się 
wszelkim zastrzeżentom warunkam i licytacyjne- 
mi objętym , a mnie dobrze znanym.

K w it kasy N. n a  złożone vadjum w sum ie 
rs. N. dołączam, k tóre w razie nieutrzym ania 
się przy dzierżawie sam odbiorę lub o zwrot 
na mój koszt do miejsca N. upraszam.

S ta łe  moje zam ieszkanie jes t w  N  pisałem  
w N. dnia Ń.

( tu  podpisać imie i nazwisko w yraźnie.)
Kalisz dnia 16 (28) W rześnia 1861 r .

(2) w z. K ołdow ski.

(N . D . 4556) P isarz Trybunału  Cywilnego 
Gubernji R adom skiej w Kielcach. 

S to s o w n ie  d o  a r t .  6 8 2  K .  P . S . w ia d o m o  c z y n i, 
że na  żądanie K aro la  E m iljana  B ille  P a tro n a  
przy T rybunale  C yw ilnym  G ubern ji W arszaw ­
skiej w K aliszu  ja k o  k u ra to ra  m asy po księdzu 
M arcinie P io trkow skim  pozostałej w m ieście 
Kaliszu O kręgu  K aliskim  zam ieszkałego, a  o 
b r a n e  z a m ie s z k a n ie  w  m ie ś c ie  K ie l c a c h  O k r ę g u  
K ieleckim  G ubernji R adom skiej u L udw ika 
K rzyszkow skiego P a tro n a  T ry b u n a łu  sprzedaż 
popierającego m ającego, w poszukiw aniu  w ie­
rzytelności na  rzecz tejże m asy na  n ieruchom o­
ści w mieście Jędrzejow ie O kręgu  Jęd rze jow ­
skim  G ubernji R adom skiej pod N rem  poi. 167 
a  hyp . 1 w dziale IV , pod N. 2, 7 ubezpieczo­
nych to jest: sum y kap ita lnej rs. 1101 k. 6 1 %  
z procentem  5 %  od dnia 7 S tycznia 1831 r. i 
kosztów  rs. 15, w yrokiem  T ry b u n a łu  Cyw ilne­
go G ubernji Radom skiej w K ielcach na dniu  7 
(19) W rześnia 1857 r. zapadłym  zasądzonych 
tudzież kosztów exekucyjnych od SSrów  Ig n a ­
cego Rzuchow skiego, a m ianowicie: M arjanny 
z R zuchow skich  Jaw orsk iej po Józefie J a w o r ­
skim  pozostałej wdowy, w Brześciu Kujawskim  
O kręgu  W łocław skim  G ubernji W arszaw skiej 
zam ieszkałej; F ran c iszk i z Rzuchow skich B y- 
stydzińskiej S tan isław a Bystydzińskiego B u r ­
m is trz a . m iasta W łoszczowy m ałżonki w m ie ­
ście W łoszczow y O kręgu K ieleckim , T eodora 
R zuchow skiego w mieście Ż arkach  O kręgu Le- 
low skim  G ubernji Radom skiej zam ieszkałych, 
W awrzeńca G uldynow icza nauczycie la  p ry w a­
tn eg o  jako  ojca i op iekuna M arjanny i M arcina 
G uldynow iczów  w mieście L ub lin ie  O kręgu i 
G ubernji L ubelskiej, M arjanny Rzuchowskiej 
panny  i A gnieszki Pałczyńsk iej wdowy z po b y ­
tu  niew iadom ych, w szystkich jak o  współw ła.- 
ścicieli powyższej nieruchom ości, przynależnych. 
P rotokółem  k om orn ika  przy T ryb u n a le  Cyw il­
nym  G ubernji Radom skiej w K ielcach K aro la  
Szelińskiego dn ia  11 (23) L u tego  1861 r. ro z ­
poczętym , a  dn ia  14 (26) tegoż m iesięea i roku 

: ukończonym  w  drodze przym uszonego w yw ła - 
szczenią zajęte zostały  na  sprzedaż przez p u b li­
czną licytacją:

Nieruchomości w mieście Jędrzejow ie, 
O kręgu  Jędrzejow skim  Gubernji Radomskiej p a ­
rali Jędrzejów  położone N rem  policyjnym  167, 
a hypotecznym  1, oznaczone składające się:

1. Z placu po zwalonej kam ienicy długości ło ­
kci 71, szerokości łokci 2 3 %  przy ulicy K ra­
kowskiej i p lacu po zabudowaniach długości ło ­
kci 6 8 %  dotykającego nieruchomości Ju ljana  
Anc i K loty ldy D ługosz, wreszcie placu na za 
chód zoranego ciągnącego się do drogi w pole 
długości łokci 88, przy którym  ogród fruktow y 
czyli sad długości łokci 55, szerokości łokci 44 
cali 13 i w nim drzew owocowych sztuk 35.

2. Z placu na  wschód przy drodze od Bizoren- 
dy położonego i n a  zachód z gruntem  Andrzeja 
O lesińskiego, n a  południe z ogrodem szpitalnym  
graniczącego; długości łokci 77, szerokości łokci 
29, na którym  to p lacu  s ta ła  dawniej owczarnia.

3. Z dwóch sadzawek wodą napełnionych 
z k tó rych  pierwsza m a długości łokci 64, szero­
kości łokci 64, druga d ługości 124, szerokości 
łokci 112, do tykających zabudowań S ylw estra 
Nowaka i łąk i do nieruchomości tej należącej.

4. Ł ąk i długości łokci 160, szerokości łokci 
6 0 , z której zbiera się siana fo r 2, graniczącej 
od południa z pastwiskiem m iejskim , od północy 
z ogrodam i m iejskiem i, od wschodu z sadzaw ką 
drugą, a od zachodu z łąką  P aw ła  S tolarskiego: 
sadzaw ka pierwsza i łąka  w części ogrodzone 
chrustem  i żerdziam i.

5. Z domu m ieszkalnego w  obrębach sadza­
wek znajdującego się, i p rzy  drodze prow adzą­
cej do P o toka położonego, długości łokci 61, 
szerokości łokci 8, wysokości ło k c i 4, z drzew a 
pod gontem a  w części słom ą, z dw om a muro- 
wanemi kominami w  którym  to dom u są cztery  
mieszkania przez 4 eh w łościan Ja k ó b a  Czaplę, 
Domina Turek, Ignacego Głąb i W ojciecha Meł- 
żanek zajmowane.

6. O grodu w polu K raków ka zwanym d łu g o ­
ści łokci 78, szerok. w jednym  k o ńcu  łokci 142

w drugim  łokci 46, graniczącego na zachód z g ru n ­
tem M agdaleny Bugajskiej, na wschód z gruntem  
F ranciszka  Uram ow skiego, na północ z błoniem  
miejskim i od tej strony ogrodzonego płotem  żer­
dziowym.

7. Kwarty roli w polu K raków ka zwanem, sze­
rokości łokci 40, poczynając od drogi w polach 
z północy będącej a ciągnącej się na  południc 
do szosy Krakowskiej przez staj 6, zaś po za szo­
są przez staj 2, do łąk i wsi Łątczyna, wreszci , 
po za tą  łą k ą  w prostej linji przez staj 6, g ran i­
czącej na wschód z gruntem  M ikołaja B ilew icza. 
na zachód z gruntam i szpitalnemi.

8. K w arty roli w polu podszubienikam i szer. łok. 
40, k tó ra  od granicy wsi Łątczyna na południe cią­
gnie się przez staj 7, do łą k  tejże wsi na  północ 
położonych, a p o l a  łą k ą  przez staj 2 do szosy 
K rakow skiej, znowu za szosą przez staj 5, aż do 
drogi wsi Potoka. G run t ten od wschodu grani­
czy z gruntam i W ojciecha L ipskiego, T o m a s z a  
Zborek i Jakóba N aw rota od zachodu K a z i m i e ­

rza  B ilew icza.
9. Z pola Zagroda z w a n e g o  d ług . ło k c i 259, 

szerok łokci 185, położonego po za m iastem  J ę ­
d r z e jó w  p rz y  drodze prowadzącej do wsi Skro­
niowa, graniczącego na wschód z gruntem  Ja n a  
W ierzbińskiego, na zachód z gruntem  P aw ła  S to ­
larskiego a od północy dotyka gruntów i p ark a ­
nu Antoniego D w orzaka, Franciszka D ukw icza, 
Nepom ucena Chrzystow skiego i Ja c k a  G órkie- 
wicza.

Nieruchomości te wydzierżawione zostały na 
pokrycie należności bankowych przez publiczną 
licy tac ją  d. 24 L istop . (5 G rudnia) 1860  r. Syl 
westrowi N ow ak, za czynsz roczny rs. I 6 na la t 
dwa od dnia 16 (28) K w ietn ia 1861 r. do tegoż 
dnia i m iesiąca 1863 r.

Z nieruchom ości tej oprócz czynszu op łacają 
się następująco podatk i i ciężary :

Dymowego z szarw arkiem  rs. 4, liw erunku 
kop. 64, ofiary rs. 1 kop. 27 */3, sk ładk i ogn io­
wej kop. 54, kw aterunkow ej kop. 31 % . szkol­
nej kop. 37 % , transportow ej kop. 16, na Stró­
ży nocnych kopiejek 30, na  zwózkę drzew a dla 
szkoły kop. 10, czynszu supresyjnego kopiejek 
29 % .

Obszerniejszo opisanie znajduje się w akcie 
zajęcia i przy w arunkach licytacyjnych, k tóre w 
każdym  czasie przejrzane 1 yć m ogą w K ancela- 
r ji P isarza  T ry b u n a łu  i u  P a tro n a  L u d w ik a  
Krzyszkow skiego sprzedaż popierającego.

Zajęcie doręczone zostało  dnia 3 (15) K w ie­
tn ia  1861 r . Adamowi S tanisław skiem u B urm i­
strzow i m iasta Jędrzejow a i P isarzow i Sądu P o­
koju O kręgu Jędrzejow skiego K arolow i H uzar­
skiemu.

W niesione zostało do księgi wieczystej zajętej 
nieruchom ości dnia 2 (14) S ierpn ia  1861 r. a do 
księgi zaaresztow ań T rybu n a łu  dnia 16 (28) 
t. m. i roku .

Pierw sza publikacja zbioru  objaśnień  i w a­
runków  licytacyjnych sprzedaży  odbędzie się na 
audencji T rybunałuC y  wilnego G ubernji R adom ­
skiej w mieście K ielcach, w m iejscu zw ykłych 
posiedzeń, w gmachu po Biskupi zwanym  w dniu 
31 Października (12 L istopada) 1861  r. o godzi 
nie 10 z rana , a  dwio n astępne co dw a ty g o ­
dnie stosow nie do art. 702 K . P- S.

Kielce dn ia  17 (29 ) S ierpnia 1861 r.
Rożynkow ski.

W ywieszono na  tab licy  w Sali posiedzeń T ry ­
bunału  dn ia  19 (3 1 ) S ierpn ia  1861 r.

Rożynkow ski.

i z k tó rego  opłaca się do dom inium  rocznego 
czynszu rs. 108.

O bliższych szczegółach pod każdym  w zglę­
dem powziąść m ożna w iadom ość u Teodora Ł ą ­
ckiego P atrona  T rybunału w W arszaw ie pod Nr. 
1775 przy ulicy S -to  Jerskiej zam ieszkałego oraz 
w K ancelarji P isarza T rybunału W ydziału II. w 
W arszaw ie pod Nr. 549 przy  ulicy D ługiej 
istniejącej;

Po złożeniu warunków licy tacy jnych  p ierw sza 
publikacja takow ych odbyła się w dniu 8 (20) 
Czerwca 1861 r. o godzinie 9 '%  rano przed W . 
Olewińskim Asesorem T ry b u n a łu  Delegowanym.

Term in zaś do drugiej publikacji takow ych a 
zarazem przygotowawczego przysądzenia pow ży- 
szej Nieruchomości wyznaczony został n a  dzień 
21 Lipca (2 S ierpnia) 1861 r. godzinę 9 %  rano 
po o d b y c iu  którego term in do ostatecznej sprze­
daży Nieruchomości Nr.- 1147«d w W arszawie 
położonej wyznaczony został na  dzień 18 (30) 
S ierpn ia  1861 r. godzinę5po  po łudniu  lecz gdy 
dla zaszłych sporów  term in  ten  nie przyszedł 
do skutku, zatem  A sesor Delegowany rezolucją 
daty 28 W rześnia  (10 Października) 1861 roku, 
term in  do ostatecznej sp rzedaży  pow yższej Nie­
ruchomości w yznaczył na dżień  12 (24) Paź­
dziernika 1861 r. godzinę 4 po południu , który 
się odbędzie w miejscu zwykłych posiedzeń T ry ­
bunału  Cywilnego Gubernji W arszaw skiej w 
W arszawie w W ydziale II pod Nr. 549 przy u li­
cy D ług iej przed  W -yrn Olewińskim Asesorem 
Delegowanym.

L icytacja rozpocznie się od sumy rs. 22749 
kop. 33 jak o  szacunku przez biegłych w ynale­
zionego.

T e o d o r  Ł ą c k i ,  P a t r o n .

(N. D . 4567) W yrokiem  T rybunału  Cyw ilne­
go Gubernji W arszaw skiej w W arszaw ie w dniu  
27 P aździern ika (8 L istopada) 1860 r. m iędzy 
Izraelem  P rzep ió rką  handlującym  w W arszaw ie 
pod Nr. 2774 zam ieszkałym  powodem przez Te- 
odora Łąckiego P atrona  T ry b u n a łu  w W arsza­
wie pod Nr. 1775 zam ieszkałego staw ającym  
z jednej:

A . 1. A m alją M arją z Schm idtów , K arola 
A ndruszkiew icza obyw atela m ałżonką, jako  
w spółw łaścicielką Nieruchom ości Nr. 1147crf w 
W arszaw ie czyli obojgiem m ałżonkam i A n d ru ­
szkiewiczami w W arszaw ie pod N. 1147e zam ie­
szkałym i.

2. K arolem  A ndruszkiew iczem  obyw atelem , 
w W arszaw ie pod Nr. 11 47c zam ieszkałym  jako  
g łów nym  opiekunem  nieletniego F ilip a -S ta n is ła ­
w a Schmidt.

3. Ignacym  D w o r a k o w s k i m  obyw atelem  w 
W arszaw ie pod N r. 1171 zam ieszkałym  jako 
przydanym  opiekunem  tegoż nieletniego F ilipa 
S tan isław a Schm idt pozwanym i niestaw ającym i 
z drug iej strony zaocznie zapadłym  nakazanym  
został dz ia ł m ajątku ruchom ego i nieruchom ego 
po Ja n ie  F ilip ie i Agnicszcze m ałżonkach Schm idt 
pozostałego z nieruchom ości N r. 1147cd w  W ar­
szawie położonej składającego się opinia o p o ­
dzielności lub niepodzielności w naturze oraz 
oszacowanie takow ej postanow ione biegli m ia­
now ani a do k ierow ania czynnościami działow e- 
rai A sesor T rybunału  G ł o w i ń s k i  został delego­
w any.

W  skutek tego m ianowani biegli udzielili opi- 
, n j ą  j ż  n i e r u c h o m o ś ć  rzeczona dogodnie w n a tu ­

rze p o d z i e l i ć  się nie da, i  oszacowali ją  na rsr. 
22,749 kop. 33.

N astępn ie I ry b u n a ł tu tejszy  wyrokiem  daty  
24 M aja (5 Czerwca) 1861 r ,  m iędzy temi sa- 
memi stronam i zapadłym , taxę i opin ią  przez 
b iegłych sporządzone za tw ierdził

Nieruchomość N r. 1147cd  w W arszaw ie po ło­
żona składa się z domu drew nianego gontam i, 
pokrytego, chlcw ka z desek postaw ionego, sta jni 
i wozowni, kloaki z desek pobndow any, piw nicy 
masiv m urow anej, s tu d n i cem browanej, p a rk a ­
nów i sz tachet, drzew owocowych szczepionych 
g run tu  łokci kw adratow yah 150,000, k tó ry  jest
emfiteutyczny należący do Pan ien  M arcinkanek,

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N. D . 4364) S ą d  Policji Poprawczej 
W yd zia łu  Płockiego.

W zyw a wszelkie władze ta k  cywilne jako  i 
wojskowe, oraz osoby pryw atne, i ż b y  na W ikto­
ra  Jab ło ń sk ieg o  m łynarczyka z wsi D u lska  Po- 
w iatu  L ipnow skiego pochodzącego, rozmyślne 
zabójstwo obwinionego i w końcu Sierpnia r . b. 
z wsi D u lska  zbiegłego, baczną uw agę zwracały, 
wrazie dostrzeżenia onego u jęły  i pod ścisłą 
strażą  wprost Sądowi Poprawczemu tutejszemu 
dostaw ić raczy ły  R ysopis W ik tora Ja b ło ń sk ie ­
go je s t następu jący : ma la t w ieku około 2 0 tu 
wzrostu średniego, tw arzy  o k rąg łe j, oczu niebie­
skich, włosów blond, ubrany  był w spodnie sza­
re z lam pasem  ja ś n ie js z e g o  koloru, oraz surdut 
nankinowy oliwkowy sta ry .

Płock <1. 6 (18) W rześnia 1861 r.
Sędzia Prezydujący, Kleszczyński.

DONIESIENIA PRYWATNE.

(N . D. 4564) Podpisany otw orz, ł sobie w roie- 
ście Płocku przy ulicy Szerokiej na przeciwko 
Konsumcji sk ład  wyrobów platerow anych z fa ­
bryki p. Józefa F ra g e ta  w W arszaw ie, oraz skład 
komisowy szkła taflowo-lagrowego z H u ty  K lo­
nowskiej. Przyjm uje wszelkie zamówienia które 
p rzyrzeka z sumienną punktualnością dostarczyć 
obstalującym . W yroby wszelkie sprzedawane bę­
dą po cenach fabrycznych które na  każdym  przed­
miocie naznaczone zostaną w samej wzm ianko­
wanej fabryce. Gzem ma zaszczyt polecić szano­
wnej publiczności.

Michał F ollm an.

(N. D. 4 1 5 4 1 A kcja  Domu Z \ ceńR oIników  N ad­
w iślańskich 2 emisji N r. 17 lite ra  B, na rs. 50, 
zag inęła  prawemu je j w łaścicielow i. Znalazca 
raczy ją  zwrócić do K antoru L ubelsk iego D o m U  
Zleceń.

N adm ienia się, że akcja  znaleziona nikomu 
żadnej korzyści nie przyniesie, gdyż uczynione 
zostało odpbwiednie ostrzeżenie.
(1) W arszaw a (1.12 W rześn ia l8 6 1  r.

Nr. domu 492 dom K om isarza Rotkiewicza.

O S T R Z E Ż E N I A .

(N. D . 4553) Podpisany P atron  przy T rybu­
nale Cywilnym G ubernji W arszaw skiej w W ar­
szawie, tu w W arszawie pod N. 590 zamieszkały, 
jako  obrońca Franciszka X aw erego Ciesielskiego 
b. właściciela dóbrŚniatow o w okręgu Zgierskim  
położonych, w dobrach własnych Panoszewie 
O kręgu Zgierskim  zamieszkałego, działając n» 
zasadzie wyroku T rybunału  Cywilnego W arszaw ­
skiego w d. 19 W rześnia (I  Października) 1861 
roku z illacji zapadłego, wzywam wszystkich 
mogących mieć pretensję do Ja n a  Tryllerowicza 
Kom ornika przy T rybunale Cywilnym Gubernji 
W arszawskiej w W arszawie, aby takow e w cią­
gu trzech miesięcy licząc od daty dzisiejszej obja­
wili, bądź przez podanie do W- P rokura to ra  K ró­
lewskiego przy T ry b u n a le  Cywilnym Gubernji 
W arszaw skiej w  W arszaw ie, bądź przez zapisa­
nie ostrzeżenia na kaucji za tymże Ja n e m  T ry l- 
lerowiczem Komornikiem stawionej, a na dobrach 
Światowo lit. B. w O kręgu Zgierskim  Gubernji 
W arszawskiej położonych w dziale IV. pod N. 1 
zahypotekow anej, gdyż po upływie czasu trzeeb- 
miesięcznego uczynię wniosek przez illację do 
tegoż T rybunału  Cywilnego G ubernji W arszaw ­
skiej w W arszaw ie o nakazanie wykreślenia kau­
cji za Janem  Tryllerowiczem Komornikiem przy 
T rybunale Cywilnym Gubernji W arszawskiej 
w W arszawie, zabezpieczonej hypotccznie w su ­
mie rs . 900 w dziale IV  pod Ń. 1 na  dobrach 
Sniatowo lit. B. w O kręgu Zgierskim Gubernji 
W arszaw skiej położonych.
W arszaw a d. 23 W rześnia (5 Paździer.) 1861 r.

T ruszkow ski P atron .

w Drukarni J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.

/


